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W obronie pokoju i wolności, 
postępu i kultury

J ?żeli się studiuje i analizuje przebieg z jednej strony: — poli­
tyki państw pokoju i wolności, postępu i kultury, a z drugiej: — 

polityki państw kapitalistycznych, które wygrywają własne interesy 
dla celów egoistycznych grupy podżegaczy wojennych i dokonywują 
zniszczeń i mordów wojennych dla obrony tych interesów na prze­
strzeni ostatnich dwu wojen imperialistycznych, to widzi się wyraźnie 
konsekwencje jednej i drugiej polityki nie tylko w przekroju sytuacji 
międzynarodowej, ale i to przede wszystkim — sytuacji poszczegól­
nych państw. Generalissimus Stalin, charakteryzując sytuację mię­
dzynarodową Związku Radzieckiego w przededniu II wojny imperia­
listycznej, na XVIII Zjeździe WKP (b), dnia 10 marca 1939 r., tak 
określił konsekwencje jednej i drugiej polityki w latach 1930:

„Dla krajów kapitalistycznych ...lata 1934— 1939 były... okresem bardzo 
poważnych wstrząsów, zarówno w dziedzinie ekonomiki jak i w dziedzi­
nie polityki. W  dziedzinie ekonomiki lata te były latami depresji, a potem, 
począwszy od drugiej połowy 1937 roku — latami nowego kryzysu eko­
nomicznego, latami nowego upadku przemysłu w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, w Anglii, Francji — a zatem latami nowych komplikacji eko­
nomicznych. W  dziedzinie polityki lata te były latami poważnych kon­
fliktów i wstrząsów politycznych. Już drugi rok na olbrzymim terytorium 
od Szanghaju do Gibraltaru toczy się nowa wojna imperialistyczna, któ­
ra ogarnęła przeszło 500 milionów ludności. Przemocą przekrawa się na 
nowo mapę Europy, Afryki, Azji. Do samych podstaw wstrząśnięty 
został cały powojenny system tak zwanego pokojowego reżymu.

Dla Związku Radzieckiego, przeciwnie, lata te były latami jego roz­
woju i rozkwitu, latami dalszego postępu ekonomicznego i kulturalnego, 
latami dalszego wzrostu, jego potęgi politycznej i militarnej, latami jego 
walki o zachowanie pokoju na całym świecie." ')

Ówczesna polityka zagraniczną Związku Radzieckiego2) opierała 
się na:

1) wzrastającej potędze gospodarczej, politycznej i kulturalnej 
Związku Radzieckiego;

2) moralno-tpolitycznej jedność i społeczeństwa radzieckiego;
3) przyjaźni narodów Związk u Radzieckiego;
4) Armii Czerwonej i Czerwo nej Flocie Wojennej;
5) pokojowej polityce Związku Radzieckiego;
6) poparciu moralnym ze strony mas pracujących wszystkich 

krajów, żywotnie zainteresowanych w zachowaniu pokoju;
7) zdrowym rozsądku tych krajów, które z tych lub innych 

przyczyn nie są zainteresowane w naruszeniu pokoju.

Taka była polityka Związku Radzieckiego w roku 1939, Wiemy 
wszyscy doskonale, że doprowad ziła ona — mimo że Zwiafżek Ra­
dziecki wówczas był odosobniony i osaczony jako jedyne państwo, 
waiezące o zachowanie pokoju — do kompletnej przegranej polityki 
tzw. „nieinterwencji“  i „neutral ncści“ państw kapitalistycznych 
z Anglią i Francją na czele, kiedy Hitler zwrócił się z atakiem 
właśnie w kierunku tych państw, a nie — Związku Radzieckiego. 
Nie udało się wówczas skierowa ć poprzez politykę ,-,nieinterwen­
cji“ i ustąpienia Niemcom Austrii, Sudetów, Czechosłowacji . ataku 
faszystowskich państw Osi — na Związek Radziecki. Kiedy ten 
atak nastąpił w czerwcu 1941 roku i kiedy mimo ciężkiej sytuacji 
Związku Radzieckiego, Anglia i Stany Zjednoczone nadal milcząco 
przypatrywały się śmiertelnym zmaganiom bohaterskiego żołnierza 
radzieckiego z faszystowskim najeźdźcą, nie otwierając drugiego 
frontu — wtedy nie kto inny, a naród radziecki i żołnierz radziecki 
—- wbrew obliczeniom państw kapitalistycznych — zwyciężyły, po­
konały zbrodniczych najeźdźców hitlerowskich w ich gnieździe: 
Berlinie i wyzwoliły jęczące w niewoli faszystowskiej inne narody.

Spełniły się dnia 9 maja 1945 roku w całej rozciągłości słowa 
Stalina, wypowiedziane 10 marca 1939 roku na XVIII Zjeździe 
WKP (b), kiedy prasa angielsko-francuska i północno-amerykańska 
podjudzała Niemcy do ataku z Ukrainy Karpackiej na Ukrainę Ra­
dziecką i ZSRR, kiedy przepowiadała przyłączenie przez Niemcy 
Ukrainy Radzieckiej do tzw. Ukrainy Karpackiej na wiosnę 1939 r. 
— Stalin wówczas powiedział;

„Naturalnie, jest zupełnie możliwe, że w Niemczech znajdują się obłą­
kańcy, którzy marzą o przyłączeniu słonia, tj. Ukrainy Radzieckiej, do 
muchy, tj. do tak zwanej Ukrainy Karpackiej. I  jeżeli rzeczywiście ist­
nieją tam tacy szaleńcy, to można nie wątpić, że w kraju naszym znaj­
dzie się niezbędna ilość kaftanów bezpieczeństwa dla tych obłąkańców. 
Ale jeśli pominąć obłąkańców i mówić o ludziach normalnych, to czyż 
nie jest jasnym, że śmiesznie i głupio jest mówić poważnie o przyłącze­
niu Ukrainy Radzieckiej do tak zwanej Ukrainy Karpackiej. Bo po­
myślcie tylko. Przyszła mucha do słonia i wziąwszy się pod boki po­
wiada: „Ach ty, bracie mój, jakże mi cię żal... Żyjesz bez obszarników, 
bez kapitalistów, bez ucisku narodowego, bez wodzirejów faszystow­
skich — cóż to za życie... Patrzę na ciebie i nie mogę powstrzymać się 
od uwagi: nie masz ratunku dla ciebie, chyba, że przyłączysz śię do. 
mnie... No cóż, zgoda, pozwalam ci przyłączyć swe niewielkie teryto­
rium do mojego niezmierzonego terytorium..." ')

') J. Stalin, zagadrd nia leninizmu, Łódź 1947, sir. 518.
*) j. w., str. 527.
') j. w„ str. 525.

MŁODZIEŻ W  WALCE Q POKÓJ
I SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNĄ

„POMNI SŁAWNYCH TRĄD YCJI UBIEGŁYCH POKOLEŃ, 
KTÓRE KRWIĄ SWOJĄ PRZYPŁACAŁY WALKĘ PRZECIW NA­
JEŹDŹCY I RODZINNYM CIEMIĘŻYCIELOM LUDU I Z WIARĄ 
W SZCZYTNY IDEAŁ WOLNOŚCI ZDOBYWAŁY PIĘDŹ PO 
PIĘDZI SWOBODY DEMOKRATYCZNE I PRAWA SPOŁECZNE, 
MY MŁODZI Z DUMĄ PODEJMUJEMY SZTANDAR WALKI 
PRZECIW KAPITALISTYCZNEMU USTROJOWI KRZYWDY — 
O WOLNOŚĆ I PRACĘ, POKÓJ POŚWIATĘ, O PRZEBUDOWĘ 
SPOŁECZNĄ.“

Iowa te wyjęte są z Deklara­
cji Praw Młodego Pokolenia, 

podpisanej w marcu 1936 r. prze| 
przedstawicieli Komunistycznego 
Związku Młodzieży Polskiej, oraz 
radykalnych odłamów „W ici“ i 
OM TUR‘u. W trudnych, konspi­
racyjnych warunkach sanacyjnych 
postępowe koła- młodzieży zdecy­
dowały się postawić jasno swoje 
żądania: zmniejszenia bezrobocia 
wśród młodzieży, równości spo­
łecznej, walki z analfabetyzmem 
i ciemnotą, prawa głosu od lat 21, 
wolności słowa, zgromadzeń i or­
ganizacji — pod hasłem: „Wolność 
— prawem młodości“ .

Dzięki przemianom politycznym 
i soołecznym, jakie dokonały się 
w Polsce po ostatniej wojnie, dzię­
ki zwycięstwu frontu ludowego 
ziściły się marzenia, a postulaty 
Deklaracji mogą być w pełni re­
alizowane.

Bezpośrednio po zwycięstwie 
nad hitleryzmem działać zaczął 
założony podczas okupacji Zwią­
zek Walki Młodych, odżyły tra­
dycje „W ici“ i  OM TUR-u, zorga­
nizował się Związek Młodzieży 
Demokratycznej.

Mimo rozbijackich prób ukrytej 
reakcji, organizacje te stwierdziły 
zgodność swoich zasadniczych za­
łożeń i postanowiły połączyć się, 
by kroczyć wspólną drogą walki i 
postępu do lepszego jutra.

22 lipca 1948 r. w czwartą rocz­
nicę ogłoszenia manifestu PKWN 
Kongres Jedności Młodzieży Pol­
skiej we Wrocławiu Stworzył 
wspólną, połączoną organizację 
pod nazwą Związek Młodzieży 
Polskiej.

Z. M. P. skupił w sobie najlep­
szą, najbardziej uświadomiony 
element. Do zwartych szeregów 
Z. M. P. dążą robotnicy i chłopi, 
uczniowie i akademicy. Organiza­
cja jednoczy ich w walce o osta-

tęczne wyzwolenie z ucisku kapi­
talistycznego, o pracę dla wszyst­
kich i należytą płacę, o postęp 
kulturalny i oświatę. Wychowuje 
typ nowego człowieka — przo­
downika pracy, odważnego żoł­
nierza i obrońcę Polski Ludowej, 
twórcę i uświadomionego konsu­
menta narodowej kultury, czło­
wieka zdrowego i silnego, zdają­
cego sobie sprawę ze swoich za- 
aań i obowiązków.

W dążeniach swoich Związek 
Młodzieży Polskiej nie jest sa­
motny. Należy, bowiem do Świa­
towej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, która skupia obecnie 
ponad 50 milionów młodzieży 64 
narodów świata. „Wszędzie tam, 
— głosi deklaracja ideowa S. F. 
M. D. — gdzie toczy się walka o 
wolność — jest sprawa naszej 
wo’noéci. ’ est wspólna wszystkim 
ludziom postępu idea sprawiedli­
wości społecznej, o którą winien 
walczyć każdy człowiek, bez 
względu na kolor skóry, wyznanie 
i narodowość.

Początkiem tej wspólnej batalii 
w obronie pokoju, wolności i szczę­
śliwej przyszłości młodzieży całe-

go świata stała się Międzynarodo­
wa Konferencja Młodzieży Pracu­
jącej, odbyta w sierpniu ub. roku 
w  Warszawie. Na konferencji tej 
spotkali się przedstawiciele 46 na­
rodów. Przybyli na nią zarówno 
przywódcy młodzieży socjalistycz­
nej ze Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, jak i  
delegacje młodzieży postępowej 
krajów Europy Zachodniej. Nie 
brakło też żołnierzy Arm ii Ludo­
wej Chin, Arm ii Demokratycznej 
Grecji i przywódców prześladowa­
nych organizacji młodzieżowych 
w krajach kolonialnych, którzy 
pragną od swych rówieśników 
z całego świata pomocy i oparcia 
w walce o swoją wolność.

Tegoroczny „Światowy Tydzień 
Młodzieży“ obchodzony w dniach 
od 21 do 28 marca zbiega się z 
szeroką ofensywą pokoju prowa­
dzoną przez światowy obóz demo­
kratyczny ze Związkiem Radziec­
kim na czele. Pięćdziesiąt milio­
nów młodzieży, całego świata nie 
chce wojny — pragnie pokoju, 
postępu, pracy i nauki.-

W myśl hasła: „Młodzieży, łącz­
cie się, naprzód do walki o trwały 
pokój, demokrację, niepodległość 
i lepszą przyszłość!“ — Związek 
Młodzieży Polskiej przygotuje się 
w czasie trwania „Tygodnia“ do 
udziału w I I  Światowym Kongre­
sie Młodzieży Demokratycznej, 
który odbędzie się we wrześniu br. 
w Budapeszcie.

K.

Miejsce dokonywanych prac wykopaliskowych  w  Opolu. W głąbi 
wieża zamku piastowskiego z X IV  wieku.  m . Chudzicki.

27 marca 1949 R.
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KONTROLA W  PAŃSTWIE 
LUDOWYM

Sejm uchwalił ustawę o Najwyż­
szej Izbie Kontroli, powołując 

jednocześnie na stanowisko preze­
sa N IK  dotychczasowego komen­
danta głównego M ilicji Obywatel­
skiej gen. Witolda — Jóźwiaka. 
Nowa ustawa uzupełnia j wzmac­
nia istniejący u nas system kon­
troli jako funkcji społeczeństwa.

„ Kontrola  —  'pisze „Rzeczpospo­
l i ta "  (nr 74) ma dziś w naszym 
państwie zupełnie inny charakter 
i znaczenie niewspółmiernie wię­
ksze, niż miała przed wojną i ma 
w dalszym ciągu w państwach ka­
pitalistycznych. Zasadnicza różni­
ca polega na tym, że w  państwie 
kapital istycznym całokształt życia 
gospodarczego nie podlega kontro­
l i  ani społecznej, ani państwowej, 
a gdyby nawet podlegał jakiejś  
kontro li , byłaby to ty lko fikcja, 
jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
rządy w tych państwach znajdują 
się w rękach tego samego czynni­
ka, k tóry  opanował życie gospo­
darcze, tj. wielkiego kapitału, U 
nas przed wojną nawet jeden z 
min istrów sanacyjnych oświadczył 
publicznie w Sejmie, że zmuszany 
jest właśnie przez w ie lk i prze­
mysł do podpisywania zarządzeń, 
o których wie, że przynoszą szko­
dę państwu. Nawiasem powiedzia­
wszy i ta świadomość nie skłoniła 
go do ustąpienia z fotelu ministra.

W  dzisiejszej Polsce kontrola 
publiczna jest prawie nieograni­
czona. Obejmuje ona aałą admi­
nistrację państwową i samorządo­
wą, całą gospodarkę uspołecznio­
ną i  działalność wszystkich insty­
tucji  publiczno-prawnych".

Jak wielką wagę nasze czynniki 
polityczne przywiązują do Kon­
troli Społecznej świadczy m. in. 
również fakt, że ,.Trybuna Ludu" 
(nr 74), organ KC PZPR napiętno­
wał wszczęcie dochodzenia służ­
bowego przeciw pracownikowi 
Centrali Tekstylnej, Maulowi, któ­
remu dyrekcja C. T. zarzuciła wy­
słanie listu do redrkcji „Trybuny 
Ludu" bez zezwolenia i wiedzy 
biura prasowego Centrali Tekstyl­
nej.

List zawierał uwagi krytyczne o 
przerostach administracyjnych w 
podhurtowni garwolińskiej, będą­
cych wynikiem złych posunięć or­
ganizacyjnych tej Centrali. W  
związku z tym ,.Trybuna Ludu" 
stwierdza:

,,Nie ty lko towarzysz party jny  
Bolesław Maul, ale każdy bezpar­
ty jny  obywatel, któremu wałka z 
marnotrawstwem i podnoszenie 
poprzez oszczędne gospodarowa­
nie dobrobytu mas pracujących  — 
leży na sercu, może i powinien ko­
rzystać z prawa k ry tyk i.  A  k ry ty ­
kowana instytucja powinna to 
właśnie wziąć sobie do serca, zba­
dać zarzuty, naprawić uchybienia.

Jest natomiast karygodne i nie­
dopuszczalne, jeżeli zainteresowa­
na instytucja usi łuje paraliżować 
prawo do k ry ty k i  i samokry.tyki, 
lub co gorsze wywierać nacisk na 
autora krytycznych uwag.

Nie wolno zapominać, że nasz 
daleki od doskonałości aparat go­
spodarczy i administracyjny, a 
zwłaszcza handlowy  — wymaga 
stałej, rzeczowej k ry tyk i,  zwłasz­
cza ze strony ludzi, którzy siedzą 
w terenie i  widzą wady i braki 
tego aparatu, ale kry tyka  nie mo­
że odbywać się ty lko w  czterech 
ścianach; opinia publiczna może i 
powinna wytykać braki i  wady, 
może i  powinna wskazywać drogę 
do ich usunięcia"..

DOBRA I TANIA LEKTURA
To KSIĄ2KA WYDAWNICTWA 
ZACHODNIEGO I MORSKIEGO

;

NYSA

Fragment rynku, kamienice obec­
nie zburzone przez działania wo­
jenne — w.głębi na prawo kościół 
św. Jakuba (katedra) oraz na lewo  
wieża dzwonnicza obecnie stan 

dobry.

W

Śląska Akademia Lekarska
ulokuje się w Zabrzu

W obronie pokoju i wolności, postępu i kultury
(Dokończenie ze str. 1) *

Dla wszystkich faszystowskich i hitlerowskich zbrodniarzy w  la­
tach 1941/1945 — znalazła się przepowiedziana ilość kaftanów bez­
pieczeństwa nie tylko na terytorium Związku Radzieckiego, ale 
i w Berlinie i po Łabę.

Polityka Związku Radzieckiego pozostała nadal niezmieniona 
i Związek Radziecki jest nadal konsekwentnym szermierzem i ostoją 
pokoju. Dzisiaj Związek Radziecki nie jest już w swej polityce odo­
sobniony tak, jak był w roku 1939. Stoją już wspólnie z nim wszy­
stkie kraje demokracji ludowej i wszystkie narody, miłujące pokój. 
Dzisiaj też zrozumienie dla polityki pokoju i opór przeciw polityce 
wojny, polityce imperialistów, kapitalistów i podżegaczy wojen­
nych, ze strony świata pracy, postępowych intelektualistów, działa­
czy na polu kultury, nauki i sztuki, dziennikarzy, działaczy spo­
łecznych, ze strony organizacji demokratycznych, związków zawo­
dowych, organizacji kobiet i młodzieży oraz ich międzynarodo­
wych zjednoczeń, organizacji chłopskich, spółdzielczych i religij­
nych jest tak wielki, iż przedstawia się opór tych ostatnich w sto­
sunku do wojennej polityki grupy podżegaczy wojennych — jak 
słoń do muchy. Dlatego polityka obrony pokoju i wolności, postę­
pu i kultury musi zwyciężyć, a nie polityka nowej wojny, nowych 
krwawych ofiar i okrutnych zniszczeń.

Konieczną jest więc rzeczą, aby pod sztandarami idei pokoju 
i wolności, postępu i kultury zjednoczyły się wszystkie aktywne 
siły narodów pokój miłujących.

Zwołany z inicjatywy Międzynarodowego Komitetu Łączności 
Intelektualistów w Obronie Pokoju (wyłonionego przez wrocław­
ski Kongres Intelektualistów) w Paryżu na kwiecień 1949 rok Mię­
dzynarodowy Kongres Zwolenników Pokoju stanie się nie tylko 
wielką manifestacją na rzecz pokoju, ale również stanie się wielkim 
ruchem politycznym, budzącym świadomość mas i mobilizującym 
je do walki o pokój i wolność, postęp i kulturę. Będzie zdecydowa­
ną odpowiedzią i ostrzeżeniem dla wszystkich podżegaczy wojen­
nych. Głos Pokoju I Wolności, Postępu i Kultury zwycięży!

(P)

Ś ląska Akademia Lekarska im.
Ludwika Waryńskiego jest 

od chwili swego założenia w cią­
głym poszukiwaniu najbardziej 
odpowiedającego miasta na osta­
teczna siedzibę. Fakt ten urobił 
uczelni żartobliwą nazwę „akade­
m ii na kółkach“ . Trzeba było bo­
wiem szukać takiego ośrodka lud­
nościowego, który by zagwaranto­
wał należyte obłożenie łóżek cho­
rymi, obfitował we wszystkie wy­
stępujące w ciężkim przemyśle 
choroby zawodowe, a ponadto ze­
zwalał słuchaczom Akademii na 
stykanie się już w czasie studiów 
z terenem przyszłej pracy zawo­
dowej.

W pierwszej koncepcji wybór 
padł na Rokitnicę, jako centrum 
szkolenia teoretycznego, oraz By­
tom, jako centrum szpitalne Aka­
demii Lekarskiej. Ostatnio jednak 
konferencja przedstawicieli Komi­
sji Międzyministerialnej i  Wyższe­
go Urzędu Górniczego ustaliła, że 
układ geologiczny i  związane z 
nim plany gospodarcze wyklucza­
ją możliwość wznoszenia jakich­
kolwiek nowoczesnych zabudowań 
klinicznych w Bytomiu. Główną 
przyczyną tego są dziewicze po­
kłady węgla i  bogate złoża rudy 
ćynkowo-ołowianej pod terenem 
miasta Bytomia.

Z innym projektem występował 
Regionalny Wojewódzki Urząd 
Planowania Przestrzennego, wy­
suwając Gliwice na przyszłą sie­
dzibę Akademii. Projekt ten był 
o tyle uzasadniony, że istniała 
koncepcja skoncentrowania wła­
śnie w Gliwicach wszystkich 
głównych zakładów naukowych i 
kulturalnych Śląska. Podobnie jak 
przy Bytomiu, orzeczono w wyni­
ku szeregu narad, że wytypowane 
w Gliwicach tereny nadSWać się 
będą mogły pod budowę więk­
szych obiektów dopiero za kilka­
naście lat. Przemysł węglowy ab­
solutnie nie może zrezygnować ze 
znajdujących się tam bogatych 
pokładów wysokokoksującego wę­
gla.

Sytuację ratuje obecnie koncep­
cja dyrektora administracyjnego 
Akademii Lekarskiej, dr. Mariana 
Geislera. Rozpracował on w  naj­
drobniejszych szczegółach projekt, 
wyznaczający miasto Zabrze na 
siedzibę ŚAL. Plan ten, jako naj­
bardziej realny i odpowiadający 
wszystkim wymogom, został za­
akceptowany przez Komitet Przy­
gotowawczy Akademii, któremu 
przewodzi wojewoda śląsko-dą­
browski inż. Jaszczuk, przez rek­
tora Akademii prof. dr. Nowa­
kowskiego i  Senat Akademicki. 
Również Komisja ■ Międzyministe­
rialna przekonała się w czasie 
w izji lokalnej w Zabrzu o racjo­
nalności wyboru tego miasta.

O wyborze Zabrza zadecydowa­
ło szereg momentów. Śląska Aka­
demia Lekarska, chcąc utrzymać 
normalny bieg studiów — rocznie 
przybywa 250 nowych słuchaczy 
—= musi oprzeć się na gotowych 
i  odpowiadających jej obiektach. 
W Rokitnicy realizuje się w tej 
chwili już I I  rok studiów. Szpital 
Ubezpieczalni Społecznej i Szpital 
Miejski w Zabrzu z łatwością roz­
wiążą I I I  i IV  rok studiów akade­
mickich- jeszcze w bieżącym i 
przyszłym roku. Będzie to oczy­
wiście tylko prowizoryczne roz­
wiązanie aż do czasu wybudowa­
nia własnych nowoczesnych o- 
biektów klinicznych na całkowjpie 
wolnych od pokładów węglowych 
terenach, odstąpionych Akademii 
przez miasto Zabrze. Tam też zre­
alizowany zostanie V rok studiów.

Praca nad zaplanowaniem cało- 
- ści wielkiego ośrodka uniwersy- 
tecko-szpitalnego, obliczonego na 
2.500 łóżek, jest już w toku. M ini­
sterstwo Zdrowia przewiduje na 
budowę na razie około 2 m iliar­
dów zł. Władze miejskie Zabrza 
z prezydentem posłem Dubielem

na czele okazują maximum przy­
chylności, gdyż przyrzekły prze­
prowadzić kompletne uzbrojenie 
ulic przyszłego ośrodka akademic­
kiego (gaz, prąd, wodociągi, kana­
lizacja), oraz V7 szybkim czasie 
rozwiązać tymczasowe trudności 
mieszkaniowe dla profesorów i in­
nych sił naukowych.

Innym udogodnieniem jest to, że 
w Zabrzu istnieje nowoczesna 
i  wzorowo prowadzona Szkoła 
Pielęgniarska, którą Akademia za­
mierza wykorzystać do kształcenia 
pielęgniarek specjalnie dla obsługi 
w przemyśle.

Wielką rolę odgrywa odległość. 
Rokitnica — chwilowe teoretyczne 
centrum Akademii z I i przygoto­
wywanym I I  rokiem studiów — 
jest najbliżej położona Zabrza. W 
przyszłości stworzy się z Rokitni­
cy filię  zabrskiej centrali szpital­
nictwa akademickiego. Filia ta 
stanowić będzie szpital specjalny 
dla przemysłu, jako ośrodek re­
edukacji zawodowej, w którym 
bezużyteczni dotąd inwalidzi prze­
chodzić będą przeszkolenie do no-

wych zawodów. Ponadto Rokitni­
ca przewidziana jest na ośrodek 
lekonwalescencji dla chorych, po­
trzebujących dłuższej opieki le­
karskiej. Stworzenie tu także od­
działów dla gruźlicy konserwa­
tywnej i chirurgicznej uzasadnio­
ne jest klimatycznymi walorami 
Rokitnicy.

Olbrzymi uniwersytecki ośrodek 
szpitalny Zabrze-Rokitnica, który 
w praktyce pomyślany jest jako 
centralny szpital wojewódzki o 
niezwykle dużej przelotności, z ła- 
z łatwością sprosta potrzebom 
górnośląskiego przemysłu. Dla 
górnictwa i  hutnictwa specjal­
ne znaczenie posiada projekt 
stworzenia przy ośrodku aka­
demickim Instytutu Medycy­
ny, Higieny i  Bezpieczeństwa 
Pracy. Wykorzystanie dla te­
go zagadnienia rektora ŚAL, 
prof. dr. Nowakowskiego, który 
jest specjalistą światowej sławy 
w sprawach higieny i bezpieczeń­
stwa pracy, zapewni Instytutowi 
pełne powodzenie.

J. Ł.

Karol Marks O818 - 1883>
D nia 14 marca br. przypadła 66 

rocznica śm ierci tw ó rcy  naukowego 
socjalizm u, w ie lk iego  teoretyka 
m ateria lizm u dialektycznego Karola 
Marksa.

Karol Marks urodził się 5 maja 
1818 r. w Trewirze. W mie­

ście tym ukończył gimnazjum, po 
czym studiował prawo, historię i  
filozofię na Uniwersytecie w Bonn

- • i f c * .

Karol Marks

i Berlinie. Jako 24-łetni młodzie­
niec złożył pracę doktorską o filo ­
zofii Epikura, jednak reakcyjna 
polityka rządu pruskiego unie­
możliwiła mu dalszą karierę na­
ukową. Jako student należał do 
kółka „lewych heglistów“ , gdzie 
zetknął się z Ludwikiem Feuer­
bachem. Pod jego wpływem na­
stępuje w pojęciach Marksa zwrot 
od idealizmu heglowskiego do ma­
terializmu.

W roku 1842 zostaje Marks na­
czelnym redaktorem „Gazety Reń­
skiej“ i  nadaje jej coraz wyraźniej 
kształtujący się kierunek rewolu- 
cyjno-demokratyczny. Pismo to po 
kilkakrotnych ostrych starciach z 
cenzurą zamknięte zostało po 2 
latach działalności.

W roku 1845 ożenił się Marks 
z Jenny Westphalen, w której zy­
skał niezwykle oddaną towarzysz­
kę na całe życie.

W tym też roku wyjeżdża do 
Paryża, gdzie wydaje wspólnie z 
Arnoldem Rugę radykalny „Rocz­
nik niemiecko-francuski“ . W ar­
tykułach zamieszczonych w Rocz­
niku przemawiał do czytelników 
zdecydowany już rewolucjonista, 
apelujący do mas i  proletariatu.

We wrześniu 1844 r. nastąpiło 
historyczne spotkanie Marksa z 
Fryderykiem Engelsem w Paryżu, 
które związało obu myślicieli wę­
złem szczerej przyjaźni i  współ­
pracy. W wyniku poważnych stu­
diów i długich dyskusji wypraco­
wali oni w tym okresie wspólnie 
teorię i  taktykę rewolucyjnego so­

cjalizmu proletariackiego, czyli 
komunizmu.

Wydalony z Paryża, jako nie­
bezpieczny rewolucjonista, prze­
nosi się Marks do Brukseli, gdzie 
przystąpił wraz z Engelsem do 
tajnego „Związku komunistów“ , 
uczestnicząc czynnie w I I  Zjeździe 
tego Związku w Londynie. Na po­
lecenie Związku ułożyli oni słynny 
„Manifest Partii Komunistycznej“ , 
który ukazał się w lutym 1848 r. 
Dzieło to stało się jasnym i dobit­
nym wykładem nowego światopo­
glądu.

Wybuch rewolucji 1848 roku 
i  przebieg jej w Europie potwier­
dził praktycznie zdobycze nowej 
teorii, dla samego Marksa połą­
czony był jednak z wielu przykro­
ściami. Wydalony kolejno z Nie­
miec i  Francji osiadł w końcu w 
Londynie, walcząc z nędzą i napa­
ściami przeciwników politycznych. 
W okresie tym poświęcił się prze­
de wszystkim studiom teoretycz­
nym, a zwłaszcza ekonomii poli­
tycznej. Pisze wtedy „Przyczynek 
do krytyki ekonomii politycznej“ 
i  „Kapitał'' (tom I, 1867).

Po kilku latach wraca znowu do 
działalności praktycznej w po­
wstałej w roku 1864 w Londynie 
I Międzynarodówce „Międzynaro­
dowe Stowarzyszenie Robotni­
ków“ ). W krótkim czasie staje się 
duszą tego Stowarzyszenia, wyda­
je odezwy, rezolucje, manifesty, 
dąży do zjednoczenia ruchu robot­
niczego wszystkich krajów. Po 
upadku Komuny Paryskiej (1871) 
i po rozłamie dokonanym w Mię­
dzynarodówce przez grupę baku- 
ninistów Rada Generalna Między­
narodówki przeniesiona zostaje do 
Npwego Jorku, ą Marks, wyczer­
pany wytężoną pracą i chorobą 
wraca do przerwanego „Kapitału“ . 
Śmierć nie pozwala mu jednak 
dokończyć tego dzieła.

Karol Marks pochowany został 
wraz z żoną na cmentarzu High-
gate w Londynie.

*

Karol Marks dał naukową pod­
stawę socjalizmowi, a więc i ca­
łemu współczesnemu ruchowi ro­
botniczemu, stworzył system po­
glądów i  nauki — marksizm. Na­
uka marksizmu — to nauka o 
prawach, rozwoju społeczeństwa, 
orewolucji proletariackiej, o bu­
downictwie społeczeństwa komu­
nistycznego. W oparciu o naukę 
Marksa powstały wspaniałe dzieła 
klasyków Marksizmu — Lenina, 
Stalina, w których zostało zsyn- 
tetyzowane całe doświadczenie 
walki klasy robotniczej i  mas 
pracujących o całkowite, społecz­
ną i ludzkie wyzwolenie. (M.)
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Uwaga na Niemcy Zachodnie

Truman: Jeszcze trochę wysiłków,

Na terenie Niemiec Zachodnich 
znajdują się olbrzymie kom­

pleksy zakładów przemysłowych, 
które czasu wojny czy pokoju pod 
tą czy inną postacią stanowią 
niewygasające kuźnice zbrojeń. I 
dziwna rzecz, mimo intensywnych 
bombardowań i ataków lotniczych 
anglo - amerykańskich w okresie 
ostatniej wojny, te właśnie kuźni­
ce zbrojeniowe ocalały lub odnio­
sły nieznaczne tylko szkody. Impe­
rialiści anglosascy z całą świado­
mością ochraniali te obiekty przed 
zagładą i zniszczeniem. Dzisiaj 
znowu dymią kominy, wagony i 
barki załadowuje się chemikaliami, 
a za murem stoją ci sami hitlerow­
scy strażnicy, co prawda, w no­
wych czarnych mundurach i w błę­
kitnych hełmach, zaś obok nich 
napisy w językach angielskim i nie­
mieckim zabraniają wstępu, grożąc 
karą śmierci za ciekawość. To, co 
dzieje się za tymi murami nie po­
winno być znane.

DZISIAJ BECZKI 
Z BARW NIKAM I, JUTRO...

Prasa radziecka opublikowała 
ostatnio ciekawe szczegóły, jaka to 
praca odbywa się za murami tych 
fabryk.

Hoechst —  to pokryte sadzami 
miasto nad Menem, w pobliżu sto­
licy Bizonii —  Frankfurtu. Być mo­
że, że właśnie dlatego w tej starej 
twierdzy gigantycznego wojenno - 
chemicznego koncernu „I. G. Far- 
benindustrie" panuje obecnie tak 
wielkie ożywienie.

Na podwórzu zakładowym „Farb- 
werke - Hoechst" załadowuje się 
statki i barki chemikaliami, mane­
wrowe parowozy przetaczają z 
miejsca na miejsce cysterny, zawie­
rające jakieś płyny. Pełną parą —  
pisze „Izwiestia" —  idzie praca i 
produkcję wysyła się na rynki za­
graniczne. Nad samym brzegiem 
Menu wznosi się olbrzymia skład­
nica, której oddziały zaopatrzone 
są w wymowne adresy — Szwecja, 
Belgia, Szwajcaria, Holandia...

Obecnie zakłady w Hoechst, któ­
rych śmiercionośna produkcja tak 
długo służyła agresorom hitlerow­
skim, przeżywa nowy rozkwit. Z 
tych samych hal fabrycznych, z 
których dzisiaj wytacza się beczki 
z barwnikami, jutro mogą być wy­
słane wagony z materiałami wybu­
chowymi. W  tym celu nie trzeba 
nic zmieniać, wszystko pozostało 
na starych miejscach —  urządze­
nia, laboratoria do badań wojen­
nych i inżynierowie.

Tak samo podejrzane ożywienie, 
jak w Hoechst, można by zaobser­
wować we wszystkich przedsiębior­
stwach „I. G. Farbenindustrie" w 
anglo - amerykańskiej strefie oku­
pacyjnej. Co najmniej sto z nich 
jest już niedalekich od osiągnięcia 
przedwojennej zdolności wytwór­
czej. Akcjonariusze tego wojenno- 
chemicznego koncernu z zadowole­
niem przeczytali niedawno w gaze­
cie amerykańskiej „Die Neue Zei- 
tung", że „przedsiębiorstwa" „I. G. 
Farbenindustrie", których praca zo­
stała wstrzymana, przedstawiają 
bezsporne zainteresowanie i dlate­
go zostaną znów uruchomione".

BIFKO —  FARDIP

W  związku ze zmienionym po 
wojnie ustosunkowaniem sił mię­
dzy amerykańskim a niemieckim 
kapjtałem monopolistycznym, epi­
centrum całej tej działalności dy­
wersyjnej przeniesiono obecnie da­
leko na Zachód; szukać należy go 
obecnie gdzieś w posiadłościach 
amerykańskich trustów „Standard 
Oil" i „Dupont“. O tym sprytnym 
mechaniźmie, który uruchomiono w 
celu zorganizowania odrodzenia „I. 
G. Farbenindustrie" na warunkach, 
podyktowanych przez Wall-Street, 
świadczy decyzja anglo - amery­
kańskich władz w sprawie utworze­
nia dwóch komisji — „Bifko", „Far- 
dip". Ich oficjalnym zadaniem jest 
„decentralizacja koncernu".

chłopcy, a postawimy go na nogi!

Pierwsza z tych komisji jest in­
stytucją angio-amerykańską, dru­
ga niemiecką. O tym, kto wchodzi 
do „Bifko", prasa zachodnio - nie­
miecka zachowuje uporczywe mil­
czenie. Niektórzy członkowie „Far- 
dip" zostali wymienieni. Wśród 
nich znajduje się były niemiecki 
minister skarbu i przedstawiciel 
wielkich kół przemysłowych Franz 
Bluecher, członek zarządu „I. G. 
Farbenindustrie" Paul Lincker, 
przedstawiciel wielkich zakładów 
„Lewerkusen" —  tego filaru nie­
mieckiego przemysłu wojenno-che- 
micznego —  dr Oskar von I,ehr. Ci 
panowie, których prasa reakcyjna 
usiłuje przedstawić jako zwykłych 
„techników" i „ekspertów", zwią- 
zani są niezliczonymi nićmi z mo­
nopolami niemieckimi.

W e wszystkich kwestiach — po­
cząwszy od czysto technicznych, do 
majątkowych, związanych z wyko­
rzystaniem ponad 30 tys. patentów 
koncernu —  „Bifko" dyktuje swą 
wolę „Fardip". Ostatnie słowo po­
siada anglo - amerykańska komisja 
„Bifko". „Bifko" i „Fardip" mają 
oficjalnie utrwalić to, czego w isto­
cie już dokonano, tzn. odrodzenie 
koncernu „I. G. Farbenindustrie" w  
charakterze amerykańskiego sate­
lity ekonomicznego. Po faktycznej 
aneksji przemysłu ruhrskiego mo­
nopoliści zaoceaniczni dobrali się 
do niemieckiego przemysłu chemi­
cznego, który wykonuje już zamó­
wienia amerykańskie. Jak pisała 
niedawno gazeta „Frankenpost", 
firma „Killing Apparatebauwerke" 
w mieście Hagen (Westfalia) prze­
rabia surowiec radioaktywny, o- 
trzymywany z USA.

| 400 M IL IO N Ó W  DOLARÓW | 
j DLA „I.G . FARBENINDUSTRIE '1

Zachodnio niemiecki „plan czte­
roletni" opracowany przy najbliż­
szym udziale Murphy'ego, doradcy 
politycznego gubernatora Clay'a, 
przewiduje, że inwestycje w prze­
myśle chemicznym, włączając pro­
dukcję paliw syntetycznych, powin­
ny wynosić okrągłe 400 milionów 
dolarów. Praktycznie środki te zo­
staną zużyte na umocnienie pozy­
cji koncernu wojennego „I. G. Far­
benindustrie".

Tak więc, rozkaz o zlikwidowa­
niu koncernu „I. G. Farbenindu­
strie", opublikowany przez władze 
amerykańskie jeszcze w lipcu 1945 
roku, był tylko zasłoną dymną, któ­
ra miała ukryć fakt odrodzenia „I. 
G. Farbenindustrie". Rada powier­
nicza do spraw koncernu, powoła­
na pod kontrolą amerykańską, sta­
ła się wykonawcą wytycznych za- 
atlantyckich królów chemicznych 
i businessmanów.

W  sercu Europy znów stwarza się 
arsenał agresji. Posiada on nowego 
gospodarza, lecz związane są z nim 
stare cele zaborcze.

„DENACYFIKACJA'

Opublikowany ostatnio komuni­
kat amerykańskich władz wojsko­
wych o wynikach denacyfikacji w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej 
jest tak wymowny, że nie wymaga 
żadnych komentarzy.

Z komunikatu tego wynika, iż 
z ogólnej liczby 13 milionów zare­
jestrowanych hitlerowców, 9,6 mi­
liona, czyli 74 procent uniewinnio­
no. Z 3,4 miliona osób, których 
wina nie ulegała wątpliwości, 2,5 
miliona darowano karę na podsta­
wie amnestii.

Sprawy pozostałych 900 tysięcy 
faszystów były rozpatrywane w 
końcu 1948 roku przez komisje de- 
nacyfikacyjne. Komisje te uznały 
jednak, że tylko 0,1 proc. spośród 
nich zasługuje na miano przestęp­
ców. Pozostałych podniesiono do 
kategorii osób, które „nieznacznie 
zawiniły" lub „współczuły z faszy­
stami". Sprawy ich zostały umo­
rzone.

Cyfry te doskonale charaktery­
zują stosunek władz amerykańskich 
do hitlerowców i przestępców wo­
jennych.

Dymy nad Zagłębiem Ruhry
W  celu niedopuszczenia wbrew 

umowie Poczdamskiej Zw. Radziec­
kiego do kon tro li nad koncernem 
Kruppa, Anglosasi zamierzają pod­
dać rew iz ji proces, mocą którego 
zakłady Kruppa uleg ły konfiskacie. 
(Z prasy).

„Kiedy, przybywając od strony 
Berlina, wjeżdża się na teren Za­
głębia Ruhry, gdy pozostawia się 
za sobą Dortmund, Bochum, Gel­
senkirchen czy Essen, człowiek 
wpada w osłupienie... Tam, gdzie 
spodziewaliśmy się zastać jedynie 
pustynię ruin, rozbitych fabryk, 
powalonych wysokich pieców — 
zauważamy ku naszemu zdumie­
niu ocalałe zakłady przemysłowe, 
całe lub zaledwie draśnięte, z ma­
łymi, powierzchownymi ranami.“ 

„Przemysł Zagłębia Ruhry — 
cały lub prawie cały — znajduje 
się na miejscu jak przed wojną, 
wyraźnie się rysując lasem komi­
nów, z których uchodzący dym 
dowodzi, iż to co nie zmarło... 
żyje!“'

Tak widział Zagłębie Ruhry w 
lecie 1947 r. wybitny dziennikarz 
belgijski Georges Blun i taki dał 
wyraz swojemu zdumieniu w sze­
regu reportaży, jakie ukazały się 
na łamach burżuazyjnej „La L i­
bre Belgique“ w Brukseli. Wów­
czas bowiem Belgia nie korzystała 
jeszcze z tzw. „dobrodziejstw“ p o ­
mocy marshałlowskiej, tak że na­
wet burżuazja belgijska, zmuszona 
liczyć się z opinią dwukrotnie do­
tkniętego przez inwazję germań­
ską kraju, musiała dać wyraz nie­
pokojowi na widok tego, co się 
działo.

Dziś warunki się zmieniły.
Opis dziennikarza belgijskiego, 

tak frapujący już dwa lata temu, 
musiałby jednak i z innych przy­
czyn ulec korekcie. Pisał bowiem 
wówczas Blun również: „Zapew­
ne, nie słyszy się więcej w Zagłę­
biu Ruhry, tak jak dawniej, osza­
łamiającego huku olbrzymich 
młotów, których każde uderzenie 
wstrząsało ziemią. Chrapliwy głos 
kuźni złagodniał, ogromne wal­
cownie pracują zaś powoli, jak 
gdyby oszczędzały swych sił dla 
zadań bliskich i  poważniejszych; 
pracuje się jednak wszędzie, ocze­
kując tylko okazji, aby rozpędzić 
się na tempo przedwojenne.“

Dziś, w r. 1949, „okazja“ ta za­
istniała w pełni! Kiedy imperia­
lizm amerykański, w poszukiwa­
niu sojuszników do walki z kraja­
mi ustroju prawdziwie demokra­
tycznego, związał się z kapitali­
zmem niemieckim, kiedy swastyka 
hitlerowska tak harmonijnie wpla­
ta się w kontury dolara — prze­
minęły z wiatrem wszystkie obiet­
nice o zniszczeniu arsenału impe­
rializmu niemieckiego.

Z matematyczną przeto logicz­
nością rozwijały się wydarzenia, 
jak to przewidywał zaniepokojony 
dziennikarz belgijski. Pisał bo­
wiem Blun: „Anglosasi, bardziej 
niż kiedykolwiek zdecydowani 
wypełnić swoje zamiary, uczynią 
Niemcom wszystkie koncesje, ja­
kich ci żądają tonem rozkazują­
cym. Nic w tym zrzesztą dziwne­
go. Ponieważ zdecydowano pod­
nieść potencjał niemiecki i  skapi­
tulować przed skutkami bezprzy­
kładnego w historii bankructwa 
politycznego, jest logicznym i nie­
uniknionym, że zwycięzcy są co­
raz częściej obiektem manewrów 
w ręku pokonanych. Niemcy za­
stosowali politykę tonącego, ocze­
kując momentu, kiedy zwycięzcy 
rzucą się do wody, aby ich rato­
wać. To nastąpi. Niemcy wypły­
ną na powierzchnię, podtrzymy­
wani pod ramionami przez Anglo- 
sasów.“

Dwa lata to krótki okres. Dla

Zagłębia Ruhry stanowiły te lata 
jednak całą epokę...

Nie wiemy, co pisze dziś Geor­
ges Blun, wiemy natomiast, iż 
także „La Libre Belgique“ (Wol­
na Belgia!) bierze udział w obłą­
kańczym tańcu, w jaki zachodnio­
europejską burżuazję wciągnął 
imperializm kapitalistów z Wall 
Street.

W bladym strachu przed zwy­
cięską ideą ustroju socjalistyczne­
go kapitalizm zachodnio europej­
ski poddaje głowę pod podwójną 
pętlę amerykańsko-niemiecką. A 
Blumy i Spaaki, wywiązując się 
posłusznie z roli wasalów, starają 
się pętli tej również poddać klasę 
pracującą swoich krajów. Wszyst­
ko ma zaś za cel zapobieżenia u- 
kazania się nad Zagł. Ruhry choć­
by cienia kontroli ze strony Zw.

Radzieckiego, dającego jedyną 
gwarancję, że spod walcowni i  
wielkich młotów Zagłębia Ruhry 
nie wyjdą więcej armaty i czołgi.

Nad lasem kominów nad Ruhrą 
unoszą się znów gęste kłęby dy­
mu, zaciemniające europejski ho­
ryzont. Za ich zasłoną starają się 
realizować swoje zbrodnicze pla­
ny imperialiści amerykańscy, dzia­
łający znowu ręka w rękę z nie­
mieckimi administratorami kon­
cernów Kruppa. Błąd w całej kal­
kulacji jest jednak zasadniczy: 
rachunek robi się bez gospodarza, 
za którego w roku 1949 mogą się 
uważać w Europie tylko masy ro­
botnicze! Niebezpieczeństwo jest 
wielkie — lecz siły mu przeciw­
działające , na szczęście jeszcze 
większe.

Inter

Poradnik turystyczny dla m łodzieży (!)

Zamki na Warmii
Czytaliście „Krzyżaków“ Sienkiewi­

cza, a wi$ę u tkw i ły  wam w pa­
mięci opisy zamków —- warowni 
krzyżackich, znacie historię zmagań 
naszych praojców z lalą germańską, 
uosobioną w drapieżnym Zakonie 
Krzyżackim. Chcielibyście poznać tę 
ziemię historyczną, ziemię warmiń­
ską, które j lud prosty, bronił■ od wie­
ków aż po nasze czasy przed zachłan­
nością i barbarzyństwem najeźdźców 
niemieckich, trwał na posterunku do 
chwil i  wyzwolenia  w r. 1945.

Dwudniową wycieczkę rozpocznij­
cie od Gniewu, położonego na lewym  
brzegu Wisły. Znajdziecie tu na stro­
ma ku Wiśle spadającym wzgórzu 
zamek pokrzyżacki, z którego rozta­
cza się wspaniały w idok na dolinę 
wiślaną aż hen po Kwidzyń i  M a l­
bork. Z Gniewu udajcie się koleją  
przez Morzeszczyn —  Smętowo do O-. 
palenia, tu przeprawcie się przez W i ­
słę i  powędrujcie do odległego o 5 
km Kwidzynia. W  grodzie kwidzyń­
skim, którego historia sięga 'przeszło 
700 łat, zobaczycie na wysokim stoku 
dobrze zachowany zamek krzyżacki, 
zbudowany w pierwszej połowie 13 
wieku, połączony opartym na potęż­
nych słupach gankiem z katedrą go­
tycką również z 13 wieku. Całości tej 
warowni dopełniają dwie baszty, ró j  
wnież połączone ze sobą wysokim, 
napowietrznym krużgankiem. Opro­
wadzi was po zamku i  katedrze prze­
wodnik, o którego zapytajcie w  Refe­
racie Ku ltu ry  i  Sztuki w Zarządzie 
m. Kwidzynia.

Zwiedzanie Gniewu, przejazd do 
Kwidzynia i  zwiedzanie tego grodu 
zajęło wam cały dzień, musicie więc 
przenocować. Wygodny i tani nocleg 
wraz z posiłkiem znajdziecie w schro­
nisku Polskiego Czerwonego Krzyża, 
położonym tuż obok dworca kolejo­
wego, z którego pojedziecie następne­
go dnia wczesnym rankiem do M a l­
borka nad rzeką Nogat dla poznania 
najpotężniejszej, średniowiecznej wa­
rowni we wschodniej Europie, której 
opis czytaliście w „Krzyżakąch".

Średniowieczne śródmieście Mai, 
borka, w wyn iku ciężkich walk, ja ­
kie się tu toczyły w r. 1945, leży w 
gruzach, a pozostała część miasta nie 
przedstawia obecnie nic godnego u- 
wagi młodego turysty. To też udaj­
cie się z dworca bezpośrednio do 
zamku. Zamek mallfórski, ongiś głó­

wna siedziba Zakonu, to kompleks 
szeregu masywnych budowli, otoczo­
nych głęboką fosą i okolonych w y ­
sokim murem obronnym. Budowę 
zamku rozpoczęto w r. 1274, był to 
początkowo zamek drewniany, oto­
czony iosą i palisadą. W  końcu 13 w. 
przystąpiono do budowy tzw. wyso­
kiego zamku, już z kamienia i cegły, 
kontynuując dalszą budowę i  rozbu­
dowę poszczególnych gmachów przez 
cały prawie wiek 14. W czasie oblę­
żenia Malborka przez Jagiełłę w r. 
1410, zamek uległ poważnym 'znisz­
czeniom, po zakończeniu wojny,  
Krzyżacy przystępują do naprawy  
szkód i dalszej rozbudowy. Z czasem 
powstaje potężna warownia, zajmują­
ca obszar o długości 600 m i 270 m 
szerokości. Zamek wysoki, średni i  
dolny, kościół zamkowy, baszty i 
zabudowania gospodarcze, cały ten 
kompleks budowli przetrwa! do na­
szych dni. Niektóre partie warowni 
ucierpiały nawet znacznie, wskutek  
działań wojennych, pro jektu je się je ­
dnak ich odbudowę. Zamek pozosta­
je obecnie pod opieką Muzeum ’W oj­
ska Polskiego, pro jektu je się urzą­
dzenie w jego murach Muzeum 
Wszechsłowiańskiego, obrazującego , 
wiekową walkę narodów słowiańskich 
z naporem świata germańskiego. Ku­
stosz zamku malborskiego, ob. Hen- 
dzel, opowie wam jeśli ją  poprosicie* 
dużo ciekawych szczegółów z dawnej,, 
jeszcze przedkrzyżackiej historii  te­
go polskiego miasta, jego dni gór­
nych w okresie przynależenia do ma­
cierzy polskiej, i  chmurnych w  cza­
sach ucisku zakonników spod znaku 
czarnego krzyża, niczym nie różnią­
cych się od nowoczesnych „zdobyw­
ców" spod znaku swastyki.

Przywędrujcie zewsząd na history­
czną ziemię warmińską, poznajcie 
z bliska je j  zabytki, warownie i  ru i­
ny zamczysk, je j  lud twardy, zahar­
towany w  wiekowej walce, który te­
raz w  codziennym wysi łku tworzy no­
we wartości. Tu na tej ziemi zrozu­
miecie 'głęboki sens „Krzyżaków",  
których czytaliście z takim zaintere­
sowaniem.

O dalszych wędrówkach z Malbor­
ka w kierunku morza czy też na zie­
mie mazurską dowiecie się w następ­
nych numerach „Polski Zachodniej".

P. S. Następny poradnik: „Baszta 
Kopernika".

JURAND

Zamek w  Malborku. Fot. B u łhak  i  Syn, W -w a

ZIOŁA „CH0LEKINAZA“
H. Niemojewskiego

Laboratorium Fizjologiczno • Chemiczne

stosuje się przy chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, 
katarze żołądka i kiszek, uporczywych zapardach, z ł e j  

przemianie materii i artretyżmie 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 

,.CHOLEKINAZA“ W A R S Z A W A ,  Mokotowska 50
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WAŁBRZYCH, MIASTO PRACY,
TURYSTYKI I LECZNICTWA

W ałbrzych to naprawdę pięk­
ne, wartościowe i bodajże 

najoryginalniejsze miasto w Pol­
sce. Składają się na to jego bogaty 
przemysł górniczy i  ceramiczny, 
położenie miasta z urozmaiconym 
pionowym ukształtowaniem okolic 
i  wreszcie pewnego rodzaju różno­
rodność zamieszkującego tu ludz­
kiego elementu,

Wałbrzych, miasto wśród gór: 
góry i lasy w śródmieściu, w każ­
dej dzielnicy kopalnie, moc wy­
twórni i  dużo zieleni. Dziwne i 
wyjątkowo harmonijne powiąza­
nie urbanizmu z przyrodą. Oto 
fizyczny obraz grodu. Poza tym 
Wałbrzych słynie w kraju jako 
największe skupisko . reemigran­
tów. To istna stolica reemigranc- 
ka w Polsce i reemigrancka wieża 
Babel. Mieszkańcy miasta bowiem 
poza ludnością rodzimą jako też 
pewną ilość repatriantów zza 
Bugu i  osiedleńców ze środkowej 
Polski, — to przeważnie reemi­
granci z różnych krajów, a więc 
z Francji, Belgii, Westfalii, Ru­
munii. A zatem Wałbrzych to jed­
nocześnie miasto-symbol powrot­
nego skupiania się rozbitego ongiś 
i rozrzuconego przez losy po całym 
świecie ludu polskiego.

Na ulicy, w tramwajach i w lo­
kalach publicznych bardzo często 
się słyszy język francuski, prze­
platany polskim. Reemigranci bo­
wiem częstokroć jeszcze z przy­
zwyczajenia posługują się języka­
mi krajów, z których przybyli.

Rolę łącznika między gromada­
mi repatriancko - reemigranckimi 
stanowią imprezy kulturalne i 
rozrywkowe, na których można 
spotkać wszystkich razem.

O ile chodzi o życie kulturalne 
ł  rozrywki, Wałbrzych posiada je­
dynie kilka kino-teatrów i dosko­
nały teatr dziecięcy, utykający 
zresztą wskutek trudności mate­
rialnych. Duże to i  żywotne mia­
sto, liczące ponad 100 tysięcy mie­
szkańców, dotychczas nie ma je­
szcze niestety stałego teatru. Sy­
tuację miasta w tym względzie 
ratują zespoły przyjezdne, szcze­
gólnie zaś dobry teatr świdnicki.

Z ochotniczych zespołów wyróż­
nia się na obszarze miasta Wał­
brzycha znane ze swych udatnych

występów publicznych „Koło Dra­
matyczne Dalgazu“ , prącujące pod 
kierunkiem uzdolnionego reżysera 
Władysława Pankiewicza. Do nie­
dawna jeszcze z powodzeniem 
pracował tu również zamarły o- 
statnio wskutek materialnych tru­
dności zespół Zalewskiego, złożony 
z pracowników samorządu, a to: 
dwojga b. zawodowych aktorów i 
wykształconych przez nich — a- 
matorów. Obecnie wspomniane 
Koło na nowo się organizuje.

Spośród wszystkich grup reemi- 
granckich jedynie Westfalacy pod­
ję li swego czasu pracę kulturalną, 
tworząc doborowy muzycżno-śpie- 
waczy zespół przy Dolnośląskim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węglo­
wego. Obecnie Powiatowa Rada 
Związków Zawodowych czyni sta­
rania w kierunku utworzenia w 
Wałbrzychu stałego teatru.

Stosunkowo b. dobrze mają się 
tu natomiast sprawy szkolnictwa 
zawodowego. Oprócz bowiem du­
żej ilości ogólnokształcących za­
kładów, Wałbrzych posiada wiele 
szkół średniozawodowych, często­
kroć z internatami, takich jak 
gimnazja i licea Górniczo-Przemy- 
słowe, Przemysłu Ceramicznego i 
Handlowe. Do rzędu wspomnia­
nych zakładów należy niezwykle 
popularny w mieście Uniwersytet 
Powszechny Polskiego Związku 
Zachodniego z takimi działami, 
jak: język polski, dzieje powszech­
ne, języki obce, nauki społeczne, 
księgowość, korespondencja han­
dlowa, prawo handlowe, stenogra­
fia i  kreślarstwo.

Niepoślednie miejsce zajmuje 
Wałbrzych również w dziedzinie 
sportu, a sławę swą w tym wzglę­
dzie zawdzięcza miejscowym klu­
bom górniczym. Z tego też środo­
wiska pochodzą znani już w całej 
Polsce przodownicy pracy, chluba 
Wałbrzycha — Sierny, Żaczek i 
Rozwal.

Ze stowarzyszeń społecznych ja­
ko najbardziej żywotne na terenie 
Wałbrzycha wymienić należy: 
Związek Zawodowy Górników, 
Polski Związek Zachodni, Zwią- 
«ek b. Więźniów Politycznych 
Niemieckich Obozów Koncentra­
cyjnych i ruchliwą na polu odczy­
towym Ligę Morską.

Słuszność miał zatem literat 
Mrozowski, obierając sobie Wał­
brzych jako miejsce stałego po­
bytu i ośrodek twórczej pracy.

Mieczysław Zb. Chudzicki

n u l dziwce
różnych typów

poleca

w hurcie
i detalu

TlilllE ŹRÓDŁO
właśc. H. CIURZYHSKi

Poznań PI. Bernardyński 4 
“  Tel. 32-0) 223

Do r. i. rrenum eraMi I czyleiniKfiw lyg. „osBDDir
OD K IL K U  T Y G O D N I W Y S Y ŁA M Y  O B Y W A T E LO M  O KAZO W E 
E G ZE M P LA R ZE  TYGO DN. „ P O L S K A  Z A C H O D N I  A “.

DO JEDNEGO  Z N IC H  Z A Ł Ą C Z Y L IŚ M Y  SPECJALNE PISM O  
Z ZAPRO SZENIEM  DO P REN UM ERA TY. P R Z E K O N A N I B O W IE M  
JESTEŚM Y, ŻE Z A G A D N IE N IA  O M A W IA N E  W N A S Z Y M  C Z A ­
SO PIŚM IE  Z B L IŻ O N E  SĄ DO P R O B L E M A T Y K I PO RUSZANEJ 
W  „ O S A D N I K U “ , K T Ó R Y  Z  D N IE M  1 S T Y C Z N IA  BR. 
P R Z E S T A Ł W YCHO DZIĆ.

PROSZĄC O PR ZY C H Y LN E  P O TR A K TO W A N IE  N ASZEJ IN I ­
C JA TY W Y , O C ZE K U JE M Y  OD C Z Y T E LN IK Ó W  B. T Y G O D N IK A  
„O  S A  D N  I  K “  ZLECEŃ N A  PREN UM ERATĘ T Y G O D N IK A  

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “

POD ADRESEM :
A D M IN IS T R A C JA  „PO LSK I ZA C H O D N IE J“, 

P O Z N A Ń ,  UL. C H EŁM O Ń SKIEG O  1, TEL. 67-71, 66-10, 66-11.
W Y D A W N IC TW O  „PO LSK I ZA C H O D N IEJ“

łH ozaika
85 044 245 W IDZÓ W

W  dniu 31. X II. 1947 r. było w 
Polsce czynnych k in  stałych 

521. Liczba k in  stałych wzrosła w  
ciągu 1948 r. o 31 do 522 na dzień 
31. X II. 1948 r. W zrost frekw encji 
w idzów jest niepomiernie wyższy. 
Podczas gdy w roku 1947 oglądało 
film y  na 282 738 seansach 65 657 700 
widzów, ilość widzów wzrosła w 
1948 r. do 85 044 245,. a ilość sean­
sów w kinach stałych w yn io s łk  
339 049. *

FRONTEM DO PROWINCJI

K ina objazdowe rozszerzyły w 
1948 r. znacznie zasięg swego 

działania. Podczas gdy w 1947 r. 
było czynnych 85 k in  ruchomych, 
które obsłużyły 4 293 697 widzów, 
wzrosła w 1948 liczba k in  ruchomych 
do 127. O bsłużyły one 8 410 706 w i­
dzów na 45 277 seansach. Liczba w i­
dzów na wsiach i  osiedlach, k tó rym  
k ina ' ruchome um ożliw iły  oglądanie 
film ów , uległa zatem w  1948 r. wzro­
stow i o praw ie 100 proc.

AKCJA FILM O W O -O SW IATO W A

A kc ją  film owo-oświatową objętych 
by ło  na początku 1948 r. 399 

m iast i  1671 wsi, k tó re  to cy fry  
wzrosły w ciągu 1948 r, do 538 m iast 
i  2733 wsi. W  miesiącu styczniu 
1948 r. obsłużono film am i ośw iato­
w ym i 2757 szkół, a w  styczniu 1949 
roku już 6675 szkół. F ilm y oglądało 
na początku 1948 r. 602 685 uczniów 
szkolnych, a w  styczniu 1949 roku 
1 171 762. Liczba le ko ji film ow ych 
wzrosła podwójnie. W  śtyczniu 1948 
roku dano 11 910, w  styczniu 1943 r. 
35 616 seansów szkolnych.

M ilionow a rzesza młodzieży, k o ­
rzystającej z film u  w  nauczaniu jest 
sukcesem, k tó ry  zdecydował o pe ł­
nym  wprowadzeniu film u  do szkoły 
po lskie j. Trzecia część młodzieży 
szkolnej w  Polsce kształci się już 
przy pomocy film u. Obecnie należy 
rozwiązać problem, jak dlotrzeć do 
"2 m ilionów  m łodzieży W iejskiej w 
szkołach niezefektryfikowany«h. W  
tym  celu „F ilm  Polski" uruchom ił 
produkcję przezroczy.

POLSKIE FILMY ZA GRANICĄ

F ilm  „O sta tn i Etap“  nabyły  nastę­
puj ące kra je : Austria, Belgia, Buł­

garia, Czechosłowacja, Francja, H o­
landia, Norwegia, Palestyna, Szwaj­
caria, Szwecja, USA, W ęgry, Zw. Ra­
dziecki, Rumunia, Finlandia.

F ilm y „Stalowe Serca" i „Zakaza­
ne piosenki”  zakontraktowane zosta-

filmowa
ły  w  Bułgarii, Czechosłowacji, Pale­
stynie i  na Węgrzech.

„U licę  Graniczną" nabyły: Bułga­
ria, Belgia, Czechosłowacja, Francja, 
Holandia, Palestyna, Rumunia.

Jednocześnie trw a ją , pertraktacje *  
innym i kra jam i. Polskie f ilm y  wcho­
dzą coraz częściej na ekrany zagra­
niczne.

NOW E FILMY CZECHOSŁOWACKIE

I uż w  najbliższej przyszłości w e j­
dzie na nasze ¿ .ra ny  k ilk a  f i l ­

mów czechosłowackiej p rodukc ji ro­
ku  ubiegłego i  wcześniejszej.

Zobaczymy więc dawno zapowia­
dany pierwszy ko lo row y historyczny 
film  czeski reż. Borskiego „Jan Ro- 
hacz z Dube", nakręcony w  1947 r. 
F ilm  Borskiego z sugestywną siłą 
w ie lk iego dzieła artystycznego .uka­
że naszym oczom walkę czeskiego 
ludu w  okresie w o jen husyckich- (w. 
XV.) z niemczyzną, z cesarstwem, o 
wolność narodową i  socjalną. W  ro li 
hetmana Rohącza z Dulbe zobaczymy 
Otomara Korbelarza.

Drugim  film em  o historycznej te­
matyce, potraktowanym  bardzo ory­
ginalnie będzie obraz reż, Gikana 
„Szewc Mateusz” , nakręcony w  ubie­
g łym  roku  w  stulecie „W iosny Lu­
dów". Reż, C ikan rozw iązał trudne 
artystycznie i  tematycznie zadanie 
pokazania wydarzeń roku  1848, nie 
na w ie lk im  forum  h is to rii, lecz w  ma­
łe j wsi. N ie w idzim y w  tym  film ie  
znanych osobistości h istorycznych re ­
w o luc ji w . Pradze. W idz im y nato­
miast, jak ie  wrażenie wśród ludu 
w iejskiego, wśród w ie jsk ich  rzemieśl­
n ików  i  chałupników w yw o łu je  echo 
w ie lk ich  wydarzeń, ja k  oni widzą i 
czują te wydarzenia i  ja k  na nie re­
agują.

„Z aw ie ja " —  film  reż. Franlinka 
Gaapa, którego film  „Ludzie bez 
skrzyde ł" b y ł pierwszym film em  cze­
skim  wyśw ietlonym  u nas po wojnie. 
I znów jakby  z ekranu idzie pow iew  
h is to rii przeżywanej przez lud. W i­
dzimy dzieje grupy chorych i  ran­
nych partyzantów słowackich, k tó ­
rym  z pomocą spieszy odważny ra­
dziecki spadochroniarz (znakomita 
kreacja rosyjskiego aktora B. An- 
drejewa, którego pamiętamy z film u  
„Pieśń T a jg i"), a k tó rych  ra tu je  przed 
zagładą Czerwona Arm ia. W  film ie  
tym  zobaczymy również Nataszę 
Tańską, bohaterkę film u  „Przeczu­
cie” ,

Już czas odnowić Pr.n .n ,e ,a lę „P O W ZaG !lO d l)ie ]
i i
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Józef Munclingr
W ybitny artysta czeski współpracuje z artystami polskimi

Układ polsko • czeski o wymianie kultu ralnej otworzył drogę nie ty lko  
wzajemnym występom i pokazom dorobku artystycznego, alej także i do­
głębnej poważnej współpracy konslruk lywno - wychowawczej. Na tej za­
sadzie zaprosił Rząd Polski wielkiego artystę i reżysera —  inscenizatora 
Józela Munciingra z „Narodnego Di vadla" w  Pradze do wyreżyserowania 
otwierającej operę warszawską premiery  — „Wesele Figara". Bezpośred­
nio po tym zaprosiła go Dyrekcja Opery Poznańskiej do wyreżyserowania 
„Pocałunku" Smetany. Przez kilka więc ostatnich tygodni przebywał 
MuncUngi w Poznaniu, ofiarnie i pracowicie dz ie lący  zespołem poznań­
skim swą wiedzę i nowe —  długim doświadczeniem zdobyte poglądy na 
sztukę.

Poniżej zamieszczamy wyw iad przeprowadzony przez naszą reporterkę 
z wybitnym gościem.

W  dużym gmachu Opery Poznań­
skie j można się łatwo zgubić: 

—  Chciałam się widzieć z panem 
Muncłingerm.

—  Jest w budynku, ale nie wiado­
mo gdzie: może w stołówce, może 
u  dyrektora, może na scenie — w ła­
śnie zacząć się ma próba.

Biegam z piętra na piętro —  tropię 
artystę, jak  myśliwy zwierzynę — 
wiadomo: reporter ma wielk ie podor 
bleństwo z myśliwym, całą różnicą 
jest odmienna broń: nie strzelba, t y l ­
ko ołówek. W  końcu łapię jakiegoś 
nieznajomego pana za rękaw:

—  Proszę mi pomóc skontaktować 
się z reżyserem.

Dobrze trafiłam! Uśmiechnięty 
„k toś" otwiera przedemną żelazne 
drzwi, na których napisano: „wstęp 
surowo wzbroniony" i wpycha mnie 
wprost na scenę ze słowami:

—  Ten w  popielatym, jasnym ubra­
niu.

Na tle grupy śpiewaków  w  ciem­
nych, zimowych garniturach wybija  
się wiosennym, jasnym strojem cze­
ski gość. Czuprynę ma czarną jak he­
ban, a przecie jest może, najstarszym 
z obecnych tuta j- 1 zaraz do mnie, 
ła two, bezpośrednio, z miłym p rzy­

mrużeniem oczu i  wesołą twarzą — 
.najlepszą polszczyzną:

—■ Służę pani z chęcią. Spotkajmy 
się o 1. Teraz mam drugi akt „Poca­
łunku".

A więc o 1-szej:
— Ta polszczyzna mi imponuje, 

myślałam, że ledwo będziemy mogli 
się porozumieć szukając jakiegoś 
trzeciego, obcego języka na pomoc.

—  Byłem wiele lat w Polsce. Spę­
dziłem między wami młodość i pier­
wsze la la moich występów na scenie. 
Pierwsza moja żona była Polką.

1 zaraz w przecudownym chaosie 
kłębią 's ię i narastają jedne na drugie 
wspomnienia — urywkami  — ponad 
naszym stolikiem z czarną kawą. 
Chwytam ołówek i ledwo mogę na­
dążyć notowaniu. Z tragmentaw rzu­
canych przez gościa, jakby od nie­
chcenia, układa się mała biografia.

Urodził się na Morawach i jest ro­
dowitym Czechem. O datę urodzin nie 
pytałam, bo byłoby to niestosowne 
wobec artysty, k tóry powiedział z 
rozbrajającym uśmiechem: ,,Staram 
się nie być starym" i któremu się to 
w pełni udaje. Kształcił  się i wystę­
pował na scenach polskich. Po p ierw­
szej wojn ie światowej rząd czeski 
wzywa go do powrotu,' w  roku 1921

wraca więc z Polski do Kraju i pra­
cuje w operze w  Bratisławie i w  Pra­
dze. Rok 1923 spędza w Wiedniu, za­
angażowany tam do opery państwo­
wej,  W  roku 1924 jest znowu w  Pra­
dze jako reżyser w „Narodnim Di- 
vadle“ . A le  nie ty lko Praga jest te­
renem jego bujnej działalności. W ie ­
le lat czynnego i płodnego życia ar­
tysty to barwny kalejdoskop wszyst­
kich niemal stolic europejskich, dokąd 
go wiózł talent i służba sztuce.

Obecnie przebywa stale w  Pradze 
jako główny reżyser „Nar. Div.". 
Rząd ofiarował mu ładny domek w 
Sudetach, gdzie Munclingr zgroma 
dzir wiele dziel sztuki i dużą bib l io­
tekę i  gd^ie chętnie z rodziną prze­
bywa. Syn jego, wybitn ie utalento­
wany, kształci się na dyrygenta.

W  Polsce od czasu drugiej wojny  
jest powtórnie. W  ubiegłym roku re-

żyserował „Czarta 1 Kaśkę" Dwo- 
rzaka w operze wrocławskie j.  Obec­
nie, po wystawieniu premiery „ W e­
sele Figara" w operze warszawskiej 
pracował w Poznaniu miesiąc nad 
„Pocałunkiem", napisanym przez na j­
wybitniejszego kompozytora czeskie­
go —  Smetanę — już po utracie słu­
chu, niemniej jednym z najpopular­
niejszych jego dzieł i  stojącym na 
wysokim poziomie.

Temperament artystyczny i  rzadka 
pasja twórcza Munciingra wyłado­
w yw a ły  się nie ty lko  w geograficznej 
przestrzeni, ale tryskają bogato w 
rozmaitych łormach ekspresji. To uro­
dzony aktor i  śpiewak, równocześnie 
plastyk; dekorator sceniczny i ma-’ 
larz stalugowy, wystawia jący swe 
prace nie ty lko w  kraju, ale i w Pa­
ryżu. To także i pisarz płodny, ma­
jący wiele prac w swym dorobku. 
Ostatnio wydaje dwie rozprawy: 
„ Teatr i  maska aktora" oraz ,,Tech­
nika aktora". Bo teatr, a w  pełn ie j­
szym jeszcze znaczeniu — opera to 
dziedzina centralna, na które j skupia 
się i  wyładowuje jego wielokierun­
kowa zdolność twórcza. N ic  dziwne­
go, że sam będąc wszechstronnie uta­
lentowany, nie różniczkuje dziedziny 
pracy reżysera i inscenizatora tea­
tralnego i uważa, że te dwie funkcje  
pokrywają się i z konieczności w  je­
dnym ręku spoczywać muszą, a idea­
łem byłoby łączenie ich jeszcze z 
iunkcją dyrygenta. Powiada o sobie, 
że jest przedstawicielem kierunku no­
woczesnego. Odrzuca wszelki sztucz­
ny balast i pompę, jako przeżytek, ze 
sceny. Dąży clo uproszczenia deko­
racji, a rozwinięcia szczerości w w y­
razie gry aktora, co tę grę zbliży do 
zdrowego realizmu i  uprzystępni ope­
rę dzisiejszej szerokiej publiczności. 
Kładzie natomiast w ie lk i  nacisk na 
posługiwanie się zdobyczami techni­
ki, przede wszystkim na niedastatecz 
nie jeszcze wykorzystanych elektach 
świetlnych.

O naszych osiągnięciach scenicz­
nych w operze nie chce wygłaszać

swego zdania. Balet: „Od Bajki do 
Bajk i"  podobał mu się, a o Bittnęrów- 
nej wyraża się: „Jest nadzwyczajna".

Na zakończenie mój uprzejmy i m i­
ły  rozmówca udziela mi jeszcze k i lka  
wiadomości, jak  zorganizowane jest 
obecnie życie teatralno - operowe w  
Czechach. Otóż ni mniej ni w ięcej 
ty lko k ra j  ten, słynący ze swej m u­
zykalności posiada 12 oper, a wszyst­
kie państwowe. W  Pradze samej są 
dwie. Poza „Narodnym Divadłem", 
przeznaczonym ty lko na opery cze­
skie i  słowiańskie, druga opera przy  
ul. 5 Maja jest otwartą dla obcej mu­
zyki. Od czasów rządów Gottwalda  
teatr stał się w  całym słowa tego zna­
czeniu własnością mas. Państwo po­
dzielone jest na okręgi, posiadające 
każdy swój  w łasny teatr objazdowy, 
którego zadaniem jest docierać do 
najmniejszych bodaj miasteczek pro­
wincjonalnych. Poza tym 10 specjal­
ny ch teatrów wiejskich obsługuje te­
ren wsi w  najszerszych i  najdalszych 
kręgach.

Z artystów  —  śpiewaków, których  
sława wybiega już poza granicę Cze­
chosłowacji, wymienia Munclingr  
przede wszystkim tenomenałny so­
pran dramatyczny Marię Podwalową, 
tenora Blahuta, którego poznaliśmy 
już w Polsce i Martę Krasową, którą 
również zaproszona przez Operę Po­
znańską spodziewana jest tu w  nie* 
długim czasie na k i lka  występów.

Spośród czynnych i płodnych kom­
pozytorów operowych wymienia: Je­
remiasza Otokara (dyr. Opery), Leo- 
sza Janczaka, Wietis ława  " Nowaka  
i Forstera, ale są i  inni. Sztuka cze­
ska jest nieustannie twórcza i  roz­
w i ja  się.

Wszystko się kończy i miła poga­
wędka również. Munclingr patrzy na 
zegarek, ma dzfćń szczelnie wypeł­
niony. Zabieram ołówek i notes i że­
gnam się w nadziei, że znowu kiedyś  
tak głęboko z Polską zrośnięty ar­
tysta czeski zechce nas odwiedzić 
i w jakimś wysi łku artystycznym po­
móc.

AMELIA ŁĄCZYNSKA

ł
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PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Z działalności 

Powszechnego Uniwersytetu 
PZZ w Wałbrzychu

Uniwersyte t Powszechny PZZ w  
W ałbrzychu to pierwsza tego rodza­
ju  placówka na Ziemiach Zachod­
nich. W  początkach swej działa lno­
ści na tra fia ł on na trudności.

Z pomocą pośpieszyło jednak K u­
ratorium  Okręgu Szkolnego W roc­
ławskiego, k tóre m ianowało k ie row ­
n ika U. P. i  ma głos decydujący w  
sprawach nauczania. Ponadto kursy 
repolonizacyjne poddano specjalnie 
opiece m iejskiego i powiatowego in ­
spektora szkolnego. Dalsze trudności 
—  natury finansowej rozw iązuje K ie­
row nictw o Uniwersytetu częściowo 
w  własnym - zakresie, przez pobiera­
nie opłat za naukę, częściowo uzy­
skując subwencję z M ie jsk ie j Rady 
Narodowej i z M in isterstw a Oświaty.

Słuchacze W ałbrzyskiego U. P. 
składają się w  dużej mierze z ludno­
ści rodzimej i  reem igrantów z Fran­
c ji, Belg ii i W estfa lii. D la n ich trze­
ba było na pierwszym  m iejscu w  
programie uwzględnić akcję repolo- 
nizacyjną. Obecnie czynnych jest 7 
kursów repolonizacyjnych w  mieście 
i  .powiecie, liczących ponad 700 słu­
chaczy. Część z n ich opłaca za nau­
kę n iew ie lk ie  sumy, duży procent u- 
częszcza na w yk łady  zupełnie bez­
płatnie. Program kursów obejmuje 
naukę języka polskiego i  wiedzę o 
Polsce Współczesnej. N ie  wszyscy 
uczniowie m ają potrzebne podręcz­
n ik i, co oczywiście utrudnia pracę 
nauczycieli.

D rugi dz:ał pracy U. P. stanowią 
Kursy Dokształcania Zawodowego, 
liczące około 500 słuchaczy, specjal­
n y  Kurs Spóklzielczo-Handlowy oraz 
popularny lek to ra t języka rosy jsk ie­
go. K ursy zawodowe są samowy­
starczalne finansowo i  prowadzone 
są na w ysokim  poziomie fachowym. 
Ponadto w  ramach W ydzia łu  W o l­
nych W yk ładów  prowadzi się cyk le  
odczytów profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Obecnie są w  toku 
w yk ła d y  o ZSRR. O dby ły  się już 2 
w yk łady z tego cyklu, cieszące się 
dużym powodzeniem u mieszkańców 
Wałbrzycha^

Osiągnięcia U niwersytetu Po- 
, wszeChnego PZZ w  W ałbrzychu mają i 
bardzo dobrą ocenę zarówno u władz 
s ą d n y c h , ja k  i wśród społeczeń­
stwa m iejscowego. Dowodzą tego 
pozytywne w y n ik i inspekcji w izy ta ­
tora Kura torium  Okręgu Szkolnego 
W rocławskiego i K om is ji K on tro li 
Społecznej MRN w  W ałbrzychu oraz 
liczna i  regularna frekw encja słu­
chaczy.

W  przyszłym  roku szkolnym  K ie­
row nictwo U. P. pragnie zorganizo­
wać kurs przygotowawczy dla kan­
dydatów do Szkoły Inżyn ie ry jne j na 
poziomie liceum  m atem atyczno-fi­
zycznego. Czyni się również starania
0 utworzenie W yższej Szkoły Inży­
n iery jne j w  W ałbrzychu.

<K)

Zjazdy Obwodów w Okręgu 
Wrocławskim

Okręg W rocław ski PZZ rozpoczął 
akcję zjazdów obwodowych i wybory 
nowych w ładz organizacyjnych ha 
stopniu powiatowym . Zjazdy- te są 
pierwszym i po w o jn ie  i poza w ybo­
rem Zarządów mają na celu zasaidiii- 
czą ocenę dotychczasowej działalno­
ści placówek terenowych i  nakreśle­
nie wytycznych dalszej praicy.

Dnia 20 lu tego odbył się zjazd ob­
wodowy w  Bystrzycy K łodzkie j. ■ N o­
w y zarząd ukonstytuow ał się w  sk ła ­
dzie następującym: J. W rzesiński- 
Krauze, A . Resior, M. Szczekała, T. 
Daniec, J. Jankiewicz, M. Semlerowa
1 S. Halka.

Po referacie i sprawozdaniu z dzia­
łalności ustępującego Zarządu w y­
wiązała s ię  ożywiona dyskusja, w  
k tó re j podkreślano dwa zasadnicze 
momenty: oparcie programu działa l­
ności Związku na uchwałach Kongre­
su Zjednoczeniowego i  konieczność 
aktyw izac ji pracy kultu ra lno-ośw ia­
towej. Na zakończenie zebrani dele­
gaci K ó ł uchw a lili rezolucję, s tw ie r­
dzającą ca łkow itą  solidarność z  ̂ u- 
chwałami Kongresu oraz podkreśla­
jącą znaczenie sojuszu z ZSRR, jako 
gwarancji naszej granicy zachodniej 
i  ostoi pokoju.

Konferencja sekretarzy Okr. 
Pomorskiego

Dnia 23 stycznia br. odbyła się 
konferencja robocza sekretarzy Ob­
wodów Okręgu Pomorskiego Polskie­
go Zw iązku Zachodniego.

Na konferencji zwrócone specjalną 
uwagę na pracę ideową w terenie w 
okresie pokongresowym, na sprawy 
dyscyp liny wśród członków Zarządów 

> Obwodów, na ich stosunek do pracy 
ideowej. Zaznaczyć należy, że kon ­
ferencja odbyła się wśród należytej 
powagi i w  zrozumieniu potrzeb i 
zadań terenu Okręgu Pomorskiego-.

Okręg Warszawski w r. 1948
W  dn iu  4 m arca rb. odbyło się pod 

przew odnictw em  Prezesa Okręgu 
W arszawskiego PZZ ob. m in. Leopo l­
da G lueka wspólne zebranie Zarządu 
O kręgu i  O bwodu W arszawskiego 
PZZ, na k tó ry m  Sekretarz O kręgu ob. 
B ron is ław  S ikora z łożył w ycze rpu ją ­
ce sprawozdanie z dzia ła lności O krę ­
gu w  roku  1948. W  sprawozdaniu tym , 
po om ów ieniu trudności, na ja k ie  na­
p o tyka ł O kręg w  swoje j rocznej dzia­
ła lności oraz po podaniu ogólnej cha­
ra k te ry s ty k i O kręgu i  wszystk ich 
podległych m u Obwodów, czytam y:

„N a terenie O kręgu Warszawskiego 
PZZ is tn ie je  18 O bwodów pow ia to ­
w ych  oraz 45 K ó ł PZZ, przeważnie 
korpo racy jnych  p rzy  w iększych o- 
srodkach robotniczych. Łączna ilość 
członków w ynosi na dzień 31 g rudn ia  
1948 r. —  8.793 członków zw yczajnych 
oraz 3.161 członków  wspiera jących. 
Ponadto is tn ie ją  dwa A kadem ick ie  
K o ła  PZZ: p rzy W ydzia le M edycz­
nym  U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
oraz p rzy Państw ow ej Szkole In ż y ­
n ie rsk ie j im . W awelberga w  W arsza­
wie. Dążąc konsekw entn ie do w y k o ­
nania p lanu  pracy na ro k  1948 w  o- 
pa rc iu  o w ytyczne s ta tu tu  PZZ, Za­
rząd O kręgu postanow ił zreorganizo­
wać wszystkie p laców k i P ZZ w  te re ­
n ie  łącznie z ich Zarządam i, aby ua k ­
ty w n ić  działalność Z w iązku  jako ca­
łości oraz wzm ocnić w ychow anie ide ­
ologiczne w śród szerokich mas społe­
czeństwa polskiego. D ru g im  zaga­
dnieniem , k tó rem u poświęcono szcze­
gólną uwagę, by ło  zapewnienie O krę ­
gow i zdrow ej bazy finansow ej drogą 
w erbow an ia  członków  zwycza jnych 
i  w spiera jących. W ykonanie tych za­
dań by ło  n iem ożliw e bez ścisłej 
w spółpracy z terenem.

W w y n ik u  15 inspekcji, p rzeprow a­
dzonych w  Obwodach, 8 z n ich  ca łko­
w ic ie  zostało zreorganizowanych, w  
innych  zaś uspraw niono działalność 
tam t. Zarządów. W  w y n ik u  planow ej 
a k c ji w e rbunkow e j na członków 
wsp iera jących, która, ob ję ła 12 O bw o­
dów, zwerbowano 1.165 now ych człon­
kó w  w spiera jących. Inspekcją ' objęte 
b y ły  rów nież n iem a l wszystkie K o ła  
P ZŻ na teren ie m. st. W arszawy. W 
okresie sprawozdawczym  odbyły się 
dw ie konferencje  robocze z udzia łem  
przedstaw ic ie li w szystk ich  Obwodów 
i  K ó ł z terenu Okręgu.

Do na jw ażnie jszych osiągnięć 
O kręgu w  ro ku  1948 należy zaliczyć 
zorganizowanie Tygodnia Z iem  Za­
chodnich w  dniach od 11 do 18 k w ie ­
tn ia  ub. r., w  k tó ry m  udz ia ł w z ię ły  
w szystk ie  Zarządy O bwodów i  K ó ł. 
Inaugurac ją  Tygodnia Z iem  Zacho­
dn ich  w  W arszawie by ło  o tw arcie  w y ­
s taw y obrazów a rtys ty  m alarza B ro ­
n is ław a Kopczyńskiego p t. „P iękno 
i  polskość Odzyskanych Z iem  Zacho­
dn ich “ , oraz poranek f ilm o w y  dla  
m łodzieży szkolne j w  k in ie  „P o lon ia “ , 
na k tó ry  z łoży ły  się f i lm y  średnio- i 
kró tkom etrażow e o Z iem iach Zacho­
dnich. W  ram ach Tygodnia odbyły się 
liczne odczyty, połączone z w yśw ie ­
tlan iem  f ilm ó w  w  M uzeum  Narodo­
w ym  oraz w szystk ich  w iększych K o ­
łach PZZ na terenie W arszawy. Na 
zakończenie zespół z W ó jtow e j W sł 
pod G liw icam i odegrał w  sali T eatru  
Polskiego w idow isko  reg ionalne p ió ­
ra  pro f. S tan isława L igon ia  pt. „W e­
sele na G órnym  Ś ląsku“ . Inn ą  im p re ­
zą n a tu ry  propagandowej by ło  zo r­
ganizowanie w ycieczki na W ystawę 
Z iem  Odzyskanych do W rocław ia , 
zorganizowanie podw ieczorku przy 
m ik ro fo n ie  przez Zarząd K o ła  PZZ 
przy  M in is te rs tw ie  Z iem  Odzyska­
nych oraz dwóch Zabaw tanecznych.

Okręg W arszawski P ZZ b ra ł czyn­
ny udzia ł w  pracach W ojew ódzkie j 
K o m is ji Odwoławczej do Spraw  Re­
p a tr ia c ji Dzieci N iem ieckich z Polski 
oraz Rady Społecznej . O sadnictwa 
Spółdzielczo-Parcelacyjnego, a także 
in te rw e n io w a ł k ilk a k ro tn ie  w  zw ią ­
zku z akcją  zw a ln ian ia  jeńców  n ie­
m ieckich.

W  ram ach akc ji pa trona tow e j nad 
O kręgiem  O lsztyńskim  przeprowa­
dzono zb iórkę książek dla  W a rm ii i  
M azur, w  w y n ik u  k tó re j zebrano oko ­
ło 7 tys. książek różnego rodzaju.

W  pierwszym  
dn u ciągnienia 

3 klasy 55 Loterii klasowej
padła wielka wygrana

1 0 0  0 0 0 , -
złotych na nr 8 3 2 8 4
K 0 L E K T U M  Nr. 188

LOTERII KLASOWEJ
Polskiego Związku Zachodniego 
Poznań, Al. Marcinkowsk'ego 10

(Hołel Bazar) w

K s ią żk i te po przesortow aniu zostały 
wysłane do różnych ośrodków k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ych na terenie w o j. 
olsztyńskiego. W okresie le tn im  
O kręg W arszawski op iekow a ł się w y ­
cieczkam i szkolnym i p rz y b y ły m i do 
S to licy z terenu w o j. olsztyńskiego, a 
w ięc: z Barczewa pod Olsztynem, 
K lim czykow a , M orągu. Ponadto zor­
ganizowano dwa kursy  d la  W ie jsk ich  
Przodow nic Z drow ia  w  G iżycku w  
dniach od 1— 15 s ierpn ia ub. r. oraz 
w  M orągu w  dniach od 6 do 20 g ru ­
dnia 1948 r. Na kursach tych  38 
dziewcząt z oko licznych m a ją tków  
ro lnych  przeszło gruntow ne prze­
szkolenie w  zakresie h ig ieny  i  m edy­
cyny oraz podstawowych wiadom ości 
z zagadnień Polski współczesnej.

Na zakończenie roku  zorganizowa­
no w  ram ach akc ji gw iazdkow ej 
„cho inkę “  d la  dzieci PZZ-owców, 
p rzodow ników  pracy, uczącej się m ło ­
dzieży, na terenie K o ła  P ZZ przy 
E le k tro w n i W arszawskiej. Ponad 55 
dzieci obdarowano paczkam i ze sło­
dyczam i oraz książkam i i zabawkam i. 
Ponadto ufundow ano 5 bib lioteczek 
o tem atyce zachodniej, przekazując 
je  do b ib lio tek  K ó ł PZZ p rzy w ię k ­
szych ośrodkach robotniczych na te ­
ren ie  m. st. W arszawy.

Szczególną uwagę zwrócono ró w ­
nież na w y n ik i finansowe im prez do­
chodowych organizowanych w  roku  
1948. Osiągnięcia na tym  odcinku i lu ­
s tru ją  następujące c y fry : z b ió rk i na 
Fundusz Społeczny ZZ w  ram ach T y ­
godnia Z iem  Zachodnich —  1.627.345 
zł, Lo te ria  Fantowa PZZ —  2.052.300 
zł, sprzedaż ka lendarzy te rm inow ych  
PZZ na rok  1949 — 1.602.880 zł, sprze­
daż cegiełek na budowę dom u PZZ w  
W arszawie — 105.208,— z ł“

Harcerki poznańskie dla
szkół olsztyńskich

Piękny i  godny naśladowania czyn 
spe łn iły  harcerki 24 Drużyny V I I  huf­
ca Harcerek przy 8 Szkole Powszech­
nej w  Poznaniu. Przyniosły bowiem 
do Sekretariatu Generalnego PZZ 55 
najnowszych podręczników szkolnych 
z prośbą o przekazanie ich dzieciom 
szkolnym w  woj. olsztyńskim .

Książlki te są w pierwszorzędnym 
stanie, czyste i porządnie oprawione. 
Zostały one niezwłocznie przesłane 
do Inspektoratu Szkolnego w  M rągo­
w ie  i  sprawią z pewnością niemałą 
radość tamtejszej dziatwie.

Sekretariat Generalny PZZ dzię­
ku je  serdecznie ofiarodawczyniom  za 
ich obywatelskie podejście do zaga­
dnień szerzenia ośw iaty na Ziemiach 
Zachodnich.

(K)

Z prac Obwodu Mrągowo
Zarząd Obwodu. PZZ M rągowo zor­

ganizował na swoim terenie trzy  no­
we Koła: w  Rybnie, Sorkw itach i  Na- 
wiadach. W  najbliższym  czasie Ob­
wód ma zamiar objąć siecią organi­
zacyjną dalsze gm iny pow ia tu mrą- 
gowskiego. *

Obwód prowadzi szeroką akcję 
charytatywną. Ostatnio w  porozumie­
niu  z Pow iatowym  Komitetem A k c ji 
Pomocy Zim owej rozdzie lił wśród 
najbiedniejszych dzieci szkolnych o- 
buwie wartości 55 tvs. złotych.

Jest te już  druga tego rodzaju ak­
cja przeprowadzona przez ten żyw ot­
ny Obwód PZZ.

Z prac Obwodu
w Częstochowie

Zarząd Obwodu Polskiego Związku 
Zachodniego w  Częstochowie, chcąc 
rozszerzyć sieć organizacyjną i  zmo­
bilizować masy robotnicze do pracy 
przy umocnieniu polskości Ziem Za­
chodnich i  ja k  najściślejszego ich ze­
spolenia z macierzą, poczynił k rok i 
celem założenia Koła fabrycznego PZZ 
przy fabryce Przemysłu W łókienn icze­
go, przeprowadzając odpowiednią kon­
ferencję z k ie row n ik iem  Związku Za­
wodowego W łókn ia rzy  ob. Józefem 
M iko ła jczyk iem , a ponadto z przewod­
niczącym Rady Zakładowej fabryk i 
„Stradom" ob. Smelą.

Dla celów propagandowych w y ­
św ie tli) Zarząd Obwodu PZZ w  lu tym  
w  Częstochowie dwa film y, a miano­
w icie : „B itw a o szyny" i „Odrą do 
Bałtyku". Frekwencja w idzów  była 
duża. (?t,-St.)

Wieczory o historii Łużyc 
w Kranów ie

Towarzystwo Przyjaciół Łużyc z
siedzibą w, K rakow ie , p rzy  pomocy 
krakow skiego Oddziału Komitetu 
Słowiańskiego, zorganizowało c y k l 
w ieczorów poświęconych Łużycom.

C yk l ten ob ją ł odczyt p ro f. dr. JTa- 
deusza St. Grabowskiego pt. „O d ­
rodzenie Łużyc“ , odczyt doc. U. J. 
dr. K ry s ty n y  Pieradzkiej „O prze­
szłości Łużyc“ , pogadankę m gr. Sta­
nisław a Bronisza pt. „S tró j i  budow ­
n ic tw o na Łużycach“ , da le j „W ie ­
czór p ieśn i i  poezji łu ż y c k ie j“ .

Książki i czasopisma
Szczęśliwy start

G łówna Kom enda P. O. „S łużby 
Polsce“  p rzy  współudziale Państwo­
wego Centrum  W ychowania M orsk ie ­
go (PCWM). L ig i M orsk ie j i  M a ryn a r­
k i W ojennej w ydała p ierw szy num er 
„M łodego Żeglarza“ .

N ow y m iesięcznik m łodzieżowy, po­
w s ta ły  z połączenia organów PCW M  
i L M  „Żeg larza“  i „M łodzieży M o r­
sk ie j“ , przeznaczony jest d łą  na jszer­
szych mas m łodzieży in teresu jące j się 
po lsk im  m orzem lub  m yślącej n po­
święceniu się pięknem u zawodowi 
m arynarza“ . Najlepszą ilu s trac ją  za­
cytow anych- tu  słów kom andora ppor.
E. Gąsiorowskiego jest a r ty k u ł op i­
sujący drogę k ilkuna s to le tn ich  ju n ­
gów m orskich „Spod strzechy na m o­
rze“ . Jan Puzio z 4-hektarowego 
gospodarstwa w  powiecie kolbuszow- 
skim , K u ra n t Zb ign iew  „z  półhekta- 
rowego skraw ka lube lskich p iasków -“, 
czy też S tan is ław  Czaczka z pow ia tu 
średzkiego są może na jlepszym i p rzy ­
k ładam i urzeczyw istn ien ia  się m a­
rzeń młodzieńczych, świadcząc jedno­
cześnie o dokonującym  się g łębokim  
procesie przem ian.

„M ło d y  Żeglarz“ , ja k  można w n io ­
skować z pierwszego num eru pisma, 
p o tra fi w  pierw szym  rzędzie rozbu­
dzić zainteresowania, podać w  bez­
pośrednie j fo rm ie  szereg niezbędnych 
w iadom ości do przysw ojen ia jeszcze 
na ław ie  szkolnej, zanim  się brać ju ­
nacka zetkn ie  na prawdę z w yb rze­
żem i morzem. Spraw ie te j służą a r­
ty k u ły  na tem at o rgan izacji M a ry ­
n a rk i W ojennej, pracy w  stoczniach, 
m odelarstwa, służby na statkach i w  
portach. Teksty z ilus trow ano bogato 
rysunkam i i  fo tog ra fiam i. Bardzo 
cenną przysługę odda rów nież s ta r­
szemu gronu czyte ln ików , s ło w n icze ł^ '- 
te rm in o lo g ii m orsk ie j, tak  bardzo po­
trzebny społeczeństwu opierającem u 
się szerokim  pasem 540 km  wybrzeża 
o morze.

„M ło d y  Żeglarz“  redagowany jest 
starannie przez grono fachowców. 
S ta rt jest dobry. „M łodem u Żeglarzo­
w i“  należy życzyć ty lk o  „pom yślnych 
w ia tró w “ . W.

„M orze — Marynarz Polski"
N ow y num er „M orza  — M arynarza 

Polskiego“  wydawanego przez L igę 
M orską i M aryna rkę  W ojenną p rzy ­
nosi stosownie do reprodukowanego 
p lanu  operacji ko łobrzeskie j na 
okładce, szereg wspom nień zw iąza­
nych z w a lk a m i na W ybrzeżu w  m a r­
cu 1945 r. D obrym  i celowym  uzupe ł­
n ien iem  są a rty k u ły  na tem at na­
szych osiągnięć w  Szczecinie i  w  s to­
czniach, wspom aganych współpracą 
polskiego przem ysłu maszynowego na 
zapleczu (Serce: „S o łdka “ . Tę część 
„M orza...“  uzupe łn ia ją  s y lw e tk i „ L u ­
dzi odrodzonej M a ry n a rk i W o jenne j“ .

A r ty k u ł R. W iernego na tem at 
V ie tnam u i  St. B iskupskiego o p rzy ­
godzie pa lestyńskie j m /s Lewanta 
przynoszą pogłoski k rw a w ych  w a lk  
ob liczonych na zysk zachodnich m o­
carstw  ko lon ia lnych  walczących w  
im ię  swych egoistycznych in teresów 
na D a lek im  i  B lis k im  Wschodzie.

Poza częścią lite racką  now y nu ­
m er „M orza...“  zaw iera ram owe w y ­
tyczne p lanu pracy „L ig i M o rsk ie j“ 
na ro k  1949. W  plan ie prac postano­
w iono położyć nacisk m. in. na zazna­
jom ien ie  społeczeństwa z cztero le t­
n im i osiągnięciam i gospodarki m o r­
sk ie j, zm obilizow anie o p in ii i  w ys iłku  
społecznego dla  sprawy p rzed te rm i­
nowego w ykonan ia  p lanu 3-letniego 
na odcinku m orskim .

W rea liza c ji swego p lanu pracy Za­
rząd G łów ny i  terenowe ogniwa Ł. M. 
m a ją  współpracować ściśle z Radam i 
N arodow ym i, organ izacjam i po litycz­
nym i, zawodowym i, i społecznymi, w  
tym  rzędzie zwłaszcza z Polsk im  
Zw iązk iem  Zachodnim  W.

W ładztwo
na morzu przybrzeżnym

Remigiusz Zaorski — W ładztwo 
morzu przybrzeżnym, Ins ty tu t Bałtyc­
ki, Gdańsk —  Szczecin 1948, stron 
V II I  +  37.

W ydana w  ubiegłym  roku przez 
Instytu t B a łtyck i rozprawa doktorska 
Remigiusza Zaorskiego musi budzić 
zaciekawienie poruszanym w  n ie j te­
matem.

W ładztwo na morzu przybrzeżnym, 
lub szerzej —  ingerencja władz pań­
stwa nadbrzeżnego w  nie zawsze okre­
ślony umowami pas morza przybrzeż­
nego, stanowi wyłom  w  zasadzie w o l­
ności mórz. Dla ludzi związanych z 
morzem główną rolę odgrywa fakt, że 
is tn ie je  część morza, gdzie zasada 
wolności mórz nie panuje wyłącznie, 
lecz musi dzielić się z suwerennością 
państwa nadbrzeżnego.

Zagadnienia te są jasno i  przystęp­
nie opracowane przez autora, k tó ry  
rozw ija przed czytelnikiem  pojęcie 
morza przybrzeżnego, stopniowe usta­
lanie jego terenu, by wreszcie, oma­
w iając kompetencję terytoria lną pań­
stwa nadbrzeżnego na morzu przy­
brzeżnym, szczególnie obszernie zająć 
się ju rysdykcją , a zwłaszcza ju rysdy­
kc ją  kamą, regulowaną w /g  prawa 
zwyczajowego względnie umownego, 
ja k  i  stosowaną w  praktyce. Dalsza 
treść pracy obejmuje ograniczenie

władzy i  je j istotę. Reasumując zebra­
ny materiał autor stwierdza, że „ is to ­
tą władzy państwa nadbrzeżnego na 
morzu przybrzeżnym jest suweren­
ność", lecz suwerenność ograniczona 
przez prawo nieszkodliwego prze­
pływu. A

Można by zalzucić autorow i pewną 
przypadkowość'w doborze źródeł, lecz 
powody je j dostatecznie uspraw iedli­
w ia w  przedmowie prof. Berezowski 
stwierdzając, że praca wyczerpuje 
„m ożliw ie  dokładnie dostępną auto­
row i lite raturę". Ta trudność w uzy­
skaniu źródeł jest również na jpraw­
dopodobniej przyczyną, że autor, p rzy­
gotowując pracę do druku, uzupełnił 
ją  jedynie wiadomościami, zaczerpnię­
tym i z powojennych źródeł polskich, 
pom ija jąc zupełnie źródią obce z tego 
okresu. Stało się to z dużą szkodą dla 
poruszanego tematu, k tó ry  właśnie w  • 
okresie wojennym , lub bezpośrednio 
powojennym (bezpieczeństwo na mo­
rzu) musiał mieć w iele emocjonują­
cych zagadnień.

M im o to praca, wzbogacająca w  
pewnym stopniu polskie prawoznaw- 
stwo, chociażby przez przyswojenie 
dużej ilośc i"^róde l w  języku francu­
skim (niestety ty lko  przedwojennych), 
stanowi cenny nabytek dla polskie j 
m aryn istyki.

M gr Jarosław Koczorowski.

^Gospodarka Morska**
Trzeci numer kw arta ln ika  „Gospo­

darka M orska" (październik - grudzień 
1948 r.) przynosi oprócz artyku łów  za­
sadniczych Waldemara Fischera („U- 
wagi na temat teoretycznych podstaw 
planowania w  zakresie żeglugi") i  J: P. 
Holow ińskiego („Czynnik czasu w  ko­
sztach żeglugi"), liczne m ateriały, re­
cenzje i omówienia z dziedziny żeglu­
gi i  transportu morskiego, rybo łów ­

s tw a, przemysłu i  budownictwa okrę­
towego, handlu zagranicznego i umów 
międzynarodowych, a więc wszelkich 
gospodarczych zagadnień morskich z 
Polski i  świata. Dodatek statystyczny 
oraz w kładka podająca Bib liografię 
Morską za drugi i trzeci kw arta ł 1948, 
podnoszą jeszcze wartość tego n ie ­
ocenionego — zarówno dla badaczy 
i  naukowców, jak  i dla publicystów 
morskich — penodylka.

Z m ateria łów ,które mogą zaintereso­
wać czyteln ika nie specjalizującego 
się w  zagadnieniach m orskich i nie 
posiadającego specjalnego przygoto­
wania w  tym  zakresie, na uwagę za­
sługują dwa: „Niebezpieczeństwo 
mórz" M ariana K rynickiego i  „Żeglu­
ga i  po rty  zachodnio - niem ieckie" 
Juliana Chmury.

Niebezpieczeństwo mórz to główni-e 
m iny, groźne nie ty lk o  w  czasie w o j ­
ny, ale i także w  latach powojennych,. 
Kreśląc niepokojące rozm iary kata ­
strof i wypadków m orskich wszelkie­
go rodzaju w  roku ubiegłym, zwłasz - 
cza zaś we wrześniu, autor pisze, ż(3 
„jednym  z jaśniejszych punktów  w' 
tym  niewesołym obrazie" jest zmniej - 
szenie niebezpieczeństwa minowego. 
Jako dowód podaje, że ilość wypad­
ków  spowodowanych minami, była w 
I I I  kwarta le ub. roku mniejsza, niż 
w  kwarta le poprzednim. Jednakże o- 
publikowane niedawno zestawienie 

_ Lloyd's List wykazuje, że dówód prze­
prowadzony na podstawie zestawienia 
za jeden kw arta ł nie może być m iaro­
dajny. Ilość wypadków spowodowa­
nych minami wzrosła z 7 dotkniętych 
n im i w  I I I  kwarta le ub. roku statków 
na 16 w  IV  kwarta le 1948, przy czym 
w cyfrze tej nie jest zawarty w ypa­
dek chińskiego statku „K iangya” , któ- 
f y  spowodował śmierć około 2.750 pa­
sażerów. Także i  ten statek według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zato­
nął na skutek najechania na n iew yło- 
wioną minę. -

W brew  pozorom nie daje dostatecz­
nej ręko jm i bezpieczeństwa reprezen­
towana przez autora teoria, że m iny 
z biegiem czasu przestają być niebez­
pieczne, mimo że czasokres ich trw a ­
nia obliczony jest na 2 do 3 (rzadko 
dłużej) lat. Odnosi się to zarówno do 
„zw yk łych " m in (kontaktowych), ja k  
i  do akustycznych i  magnetycznych, 
przy czym te ostatnie uchodzą za na j­
groźniejsze. Podczas gdy mina kontak­
towa wybucha w ch w ili najechania 
na nią statku i  powoduje przeważnie 
uszkodzenie jego dziobu, mina magne­
tyczna detonuje w  momencie, gdy 
statek nad nią przepływa, co kończy 
się uszkodzeniem dna statku i  n ie­
chybnym zatonięciem.

Na marginesie pracy J. Chmury za­
znaczyć trzeba, że od czasu je j napi­
sanie do chw ili obecnej szereg danych 
odnośnie stoczni i  budownictwa okrę­
towego w  zachodnich Niemczech zna­
cznie się zdezaktualizowało. A uto r p i­
sze m ianowicie, że budowa nowych 

. jednostek ogranicza się do k ilk u  
m niejszych jednostek rybackich. .W 
rzeczywistości z dużego programu roz­
budowy dalekomorskiej f lo ty  rybac­
k ie j, obejmującego 100 traw lerów  o 
pojemności łącznej 4^)00 BRT — ja k  
podaje „Journal de la M arinę Mar- 
chande" z 20 \ stycznia br. — na sa­
mych stoczniach hamburskich dobie­
ga końca budowa 9 jednostek. Łącznie 
hamburskim stoczniom (Deutsche 
W erft A. G „ Howaldt W erke A. G. 
i H. C. Stuecken Sohn) powierzono 
budowę 34 jednostek a 400 BRT.

(jotpe)
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NAJLEPSZE ŹRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY
Do m e t a 1 u l \  lilSSZUflU ■ IfóPZfiflZifl / Do d r z e w a !
D:ł_________8_ K .  Kryg - D. Hiliiton / ________Piły mechaniczne - imadła 
maszynowe - ślusarskie, słałe 
i obrotowe - kły tokarskieobro ' 
towe - w ertła  do metali cyl. i 
stożkowe - gwintowniki i narzynki, 
oprawki -  p iłki klucze francuskie 
sercówki tokarskie-narzędzia pomia­
rowe (tormy kowalskie) - aparaty 
lakiernicze - a r t y k u ł y  s p a w a l n i c z e

Kryg
P O Z N A Ń

Walki Młodych 10
( P o d g ó r n a )

Tel. 98-OJ

Ławy stolarskie -  wszelkie­
go rodzaju wiorniki - korby 

•stolarskie - świdry - dłuta - p iły 
taśmowe i tarczowe -  świdry 

maszynowe -  kielnie murarskie - 
szczotki stalowe ręczne i tarczo­

we - narzędzia ślusarskie, kowalskie
307

Kosmetuczno-Periumeryina
S T E F / l i i /  B O R Y S
K a t o w i c e ,  ul. Warszawska 13
Telefon 315-38 - skr. poczt. 182 .  P. K. O. III. 40-08

2ó2

Znana od 50-ciu lat

Pralnia chemiczna |j 
i i a r h i a r n i a i i

dawniej Józef Rotter
obecnie:

H Kraus i G. Gawłowska i:
w Bia łe j -Krakowskie j  j>
ul S t o i a ł o w s k i e g o  4-6
P I E R Z E

C Z Y Ś C I

FA K SU JE ¡!
Filie: Katowice, ul. Kościuszki 36 

Katowice, ul. Kościuszki 5 
Cieszyn, ul. Armii Czerw. 57 
Pszczyna, Rynek

.  J7'

„SALAMANDRA"
MAGAZYN OBUWIA
właśc. T. JANIKOWSKI i Ska

Katowice, ul. Św. Jana nr 4 - Tel. 844-04

l  W Y R Ó B  S U K N A

i! M. ADAMUS i S-KA
B I E L S K O
ULICA BARUCKIEGO 25

8 t

ii POLECA MATERIAŁY W EŁNIANE 100%

Chirurgom
K. Wesołowski

Poznań

ul. W ybickiego 5

185

HURTOWNIA G ALAN TER II
„ i f o r s z o w s i t a  D w /ó /lia “
KATOWICE,  ul. Wawelska nr 1

....... Telefon 356-83 i 306-70 ■
P o l e c a  a r t y k u ł y  s e z o n o w e

276

i S-Ka
T o w a r y  |  

| spożywcze i nasiona |

RYBNIK,  Rynek 1 1
Telefon 151

780 )))

r _ _ =

g  Wyrób Materiałów
9  Wełnianych i Włóczki

1

DOM HANDLOWY

Universal

V .

K A T O W I C E
R Y N E K  NR.  11

TELEFON nr 326-72

Wyroby Tekstylne
„ P a - D e - K e

MM

J. P A L U S I N S K I  i S - k a
BIELSKO, Rzeźnicza 12a - Telefon 30-40

n̂n

M A S Z Y N Y  B I U R O W E  f
Kupno Sprzedaż

K. KOCHANOWICZ i S-ka
P O Z N A Ń ,  Plac Wolności 13 [obok ui. 3 Mafa)

I  3619
»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦aa*«

294 J
W łó k n o / /

99 d&ialska U)atna u

JA N  B U Ł K O W S K I  - BIELSKO g
UL. PARTYZANTÓW 23 - TELEFON 19-66 g

§§ Poleca materiały bielskie czysto wełniane, na]- | |  
9 lepszej jakości, oraz włóczki w różnych kolorach

\  -

¿A. Stawik
Skład porcelany, wyrobów 
szklanych, części elektrycz­

nych i rowerowych

Tarnowskie Góry
ul. Krakowska 3

295

/ /
Hurtownia W łó k ien n icza

S. Śleszyńska 
E. Starościak

Kalowice, ul. FimusKa 6

Bolesław Poturalski
Magazyn Towarów 

Galanteryjno - Włókienniczych 
KATOWICE 293

ui. Kościuszki 5 - Telefon 451-53

t
t  T e l e f o n  302-43 ♦
♦  260 t
♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦a

iii

#»#O h U M mMMMMM -  C if h  MOMmMMM<Y
„ D H O ß C O H y l ^
właśc. Z B I G N I E W  D E R B A  

K a to w ic e , ul. Warszawska 9 Telefon 347-62
282

Irma Midelburg f
B i e l s k o

ul. Piastowska 15 J
T e l e f o n  1 3-89 |

i  W Y R Ó B  S U K N A
$  273

Piekarnia
iim iim im niiim iiiiiim iiiiin im iim m iiiim iii

FR . O B O R A
KATOWICE

281

Gliwicka 8
Telet. 315-85

Jubiler, Złotnik, Grawer

Emanuel Kamieński
POZNAN

ul. Gęsiorowskich 10 - tel. 75-45
137

S tan is ław  M arie
Poznań, Wrocławska 28/29

ob. Walki Młodych 
Te l e lon  nr 24-66

Wyroby stalowe 
Sprzęty kuchenne

Przybory do golenia303

I
Praktyczna Galanteria

H urtow nia
M o r  t o  M  i  e h  mm i  c o / s  h o

K a t o w i c e
u l i c a  M i e l ę c k i e g o  nr  10 —  T e l e f o n  nr  366-40

_______ 287

i

Cukiernia 

i Kawiarnia

Poleca wyborowe pieczywo, 
kawę. herbatę, oraz przyj 

muje zamówienia na 
t o r t y  z okazji 

w s z e l k i c h  
uroczy­
stości

Paschalis

N o w a k

R y b n i k  G / S l ą s k ,  u l .  K o ś c i e l n a  n r  5
1 ' ¿57

K u p u j e

Ol. Menthae 
Menthol eiyst. 
Olejki perfum. 
Dentolin

¡PO ZN A N
ul. Fredry 2 tel. 38-91

m

l
!

Piekarnia i Cukiernia 
Franciszek Bodył
Katowice, ul. Mielęckiego 8
—---------—■ Telefon 354-28 ----- ------ ~~

Poleca: Pieczywo p ie r w s z e j  jakośc i

♦
♦
♦

i

255

N O W O O T W A R T A  H U R T O W N I A

SZCZOTEK i PĘDZLI
227 Spółka Ociemniałych Absolwentów

bytego Towarzystwa „ L a t a r n i a "

W A R S Z A W A ,  ul. Ząbkowska 7

P o l e c a :  w nieograniczonych ilościach wszystkie rodzaje 
szczotek i pędzli pierwszorzędnej jakości po cenach zniżonych

♦
♦

♦
♦

♦
♦

♦
♦

♦
♦
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M a  Polonii Zagraniczne)
Ameryka

CZY W IECIE O TYM...
D o  w yb itnych  osób biorących 

udzia ł w  W o jn ie  C yw ilne j w  Sta­
nach Zjednoczonych należał po lski 
im igrant W łodzim ierz Krzyżanow­
ski. Po upadku Powstania W ie lko ­
polskiego w  r. 1848 przybywa jako 
uchodźca po lityczny do Am eryki.
W  pierwszym okresie swego poby­
tu zostaje inżynierem  cyw ilnym  w 
W irg in ii. W  r. 1854 żeni się i  prze­
nosi do Waszyngtonu. Tu zastaje go 
W ojna C yw ilna  i  porywa swym ce­
lem i ideałami. Biorąc w  n ie j udział 
początkowo jako zw yk ły  żołnierz, 
szybko awansuje i  niebawem zosta­
je  kapitanem. W  r. 1861 otrzym uje 
rangę m ajora i  organizuje w  N o­
wym  Jorku Legion Polski, obejmu­
jący również i  inne narodowości.
Na czele swego oddziału odznacza 
Się w  bitwach pod Cross Keys oraz 
Buli Run. Ranny w  późniejszej fazie 
walk, po powrocie do zdrow ia zo­
staje m ianowany generałem bryga­
dy na osobiste żądanie Lincolna.
Człowiek, światłego umysłu, n iezw y­
k le  prawego charakteru, W łodz i­
mierz Krzyżanowski jako odważny 
demokrata szczególnie sympatyzo­
w a ł i  szermował o prawo do życia 
ludności m urzyńskiej w  Ameryce.
(W yją tek z gazety polsko - amery-

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

1 „KROSNO"
WYRÓB SUKNA
Właśc. :  J A D W I G A  K O Ł A K O W S K A  I S-KA

BIELSKO, Podcienie 3
BIURO: UL. STASZICA NR 2
TELEFON 25-88

POLECA MATERIAŁY CZYSTO WEŁNIANE NA UBRANIA 
MĘSKIE, KOSTIUMY DAMSKIE I POKRYCIA NA PELISY

272

kańskie j „G łos Ludowy" 29 styczeń 
1949).

ZGON HISTORYKA 
POLONII AMERYKAŃSKIEJ

VK ' połow ie stycznia zmarł w  Chicago 
”  w  w ieku 61 la t M ieczysław Hei- 

man, znakom ity h is to ryk  dziejów  Po­
lo n ii Am erykańskie j. Urodzony w  Z ło ­
czowie, młodo przyby ł do Stanów Z je ­
dnoczonych, gdzie początkowo praco­
wał jako robotn ik fabryczny. Podczas 
pierwszej w o jn y  św iatowej rozpoczy­
na pracę dziennikarsko, pogłębiając 
równocześnie studia historyczne. 
Pierwsze swe prace umieszcza na ła ­
mach prasy po lon ijne j. Twórczość je ­
go życia w  postaci szeregu książek 
obejmuje k ilkadziesiąt pozycji b ib lio ­
graficznych źródłowych m ateriałów 
do h is to rii wychodźstwa polskiego w 
Ameryce. Opracowuje najwcześniejsze 
dzieje pierwszych p ion ierów  polskich, 
dalej czasy Pułaskiego i  Kościuszki 
(którego jest specjalnym znawcą) aż 
do okresu ostatniego. Był sumiennym 
historykiem  odznaczającym się grun­
townym  opracowaniem, niezwykłą 
znajomością źródeł oraz mrówczą pra­
cą. Zm arły b y ł także in ic ja torem  i  za­
łożycielem Muzeum Polonii w  Chica­
go, gdzie jako kustosz gromadzi licz ­
ne pam iątki narodowe i  otacza je 
trosk liw ą opieką. M ieczysław Heiman

pozostawił po sobie olbrzym i materia! 
historyczny. Opracowanie i  stworzenie 
kom pletnej h is to rii dzie jów  Polonii 
Am erykańskie j było zawsze pragnie­
niem jego twórczego życia.

Francja
I I  ZJAZD RADY NACZELNEJ 

POLAKÓW
W  początkach marca br. odbył się 

w  Paryżu Zjazd I I  Plenum Rady Na­
czelnej we Francji, w  skład którego 
wchodzi k ilkadziesiąt organizacji po l­
skich. Obrady Plenum trw a ły  k ilka  
dni i zgrom adziły 300 delegatów po­
szczególnych organizacyj, między in ­
nym i delegację b. uchodźców w o jen­
nych („d ip isów"). Dyskusja, w  które j 
zabrało głos około 100 delegatów była 
potężną manifestacją polskości na ob­
czyźnie oraz wyrazem bezgranicznego 
przywiązania wychodźstwa do M acie­
rzy. Szczególnie wzruszającym było 
wystąpienie jednego z uchodźców w o­
jennych, k tó ry  opowiadając o nędzy 
i poniewierce swych braci w  obozach 
niem ieckich, wybuchnął płaczem. 
Przed oczyma delegatów stanęły w iz je  
przeróżnych kom ite tów  amerykańsko- 
angiełskich, k tóre zamieniają nieszczę­
śliwych uchodźców wojennych w  że­
braków i  wykolejeńców, handlując 
n im i jako siłą roboczą. W ie lu  rozb it­
ków życiowych wysłano już do Ka­
nady, Brazylii, A ustra lii, Patagonii, 
skąd pracując w  nieludzkich warun­
kach, przysyła ją rozpaczliwe lis ty.

W  obradach plenum podsumowabo 
dotychczasową dokonaną pracę ja k

♦

SALON MÓD
J f t i ą k n u  P a n i “

Wł. Maria Szczepaniakowa 
KATOWICE

ni. 3-go M aja  18, Telef. 305-44

poleca:
Kapelusze damskie - Bie­
liznę dam skę , męs k ą
i dziecięcą 
Obuwie

Galanterię

292

F
Ludwik Tkacz 
TARHOUISKIE MH
ul. Zamkowa 2
T E L E F O N  303

I Poleca wszelkie wyroby tukiernige. j
S P E C J A L N O Ś Ć :
P A S T Y L K I

PRACOWNIA HAFTdW
ARTYSTYCZNO-
KOSCIELNYCH

NI. Kwiatkowski
V lf% "P il A  U  ul. Paderewskiego 2 r  iljtlf AM (Nowa) Telei. 502-13 

w ykonu je

SZTANDARY
Paramenta Kościelne, Komie itp.

K S I Ą Ż K I

szkolne, naukowe i powieściowe
N uty-M apy- Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAN, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

3184

297
f W V W W W V V W V V W V W V W V V W V W V ^ / W W W W W W W V r t

¿ D  r o g a r í a

J. Fonfara i S-ka
RYBNIK,ul.Rynkowa

J •

j J i u r l n s  I
i S -ka

B. SZUTA i S-ka
W y r ó b  s u k n a

B i e l s k o
ulica Regera nr 21 - Telefon 26-77

299

również postanowiono wzmóc w ys iłk i 
nad dalszym jednoczeniem wychodź­
stwa we Francji wokół Polski Ludo­
wej. Specjalną opieką zamierza się 
otoczyć młodzież, przez organizowanie 
dla n ie j kursów repolonizacyjnych i 
wychowania obywatelskiego, dalej 
przez zakładanie kót sportowych i 
tworzenie ko lon ii letnich. Jednym z 
głównych zadań to .pom oc dla star­
ców, wdów i sierot, oraz przyjście 
z pomocą b. uchodźcom wojennym.

Plenum poświęciło w ie le - uwagi 
walce o utrzymanie pokoju i  w  zw ią­
zku z tym  Zjazd potępił zdradzieckie 
knowania i’ zakusy obozu antydemo­
kratycznego.

W  obradach plenum w zię li udział: 
Ambasador R. P. w  Paryżu ob. J. Pu­
trament, w ie lu  konsulów oraz przed­
stawiciele społeczeństwa polskiego we 
Francji. W szyscy zgodnie omawiali 
plan pracy społecznej na r. 1949. Zgo­
dnie wysunięto postulat zorganizowa­
nia wszystkich Polaków na wychodź-

l A A M M M M M M M M M ñ M M M M M M M M M M M M R M

K AT OW I C E  :
ul. 3 M a j a  6 :

¡ W E Ł N Y  -  J E D W A B I E :

286 :
w dużym wyborze.

Wytwórnia Guzików i Klamer :
«■„„ii iiiii.... . ■

ÜÜH
U W A G A !

N A J S Ł Y N N IE J S Z A  
C H IR O M A N T K A

Eugenia Pale!
o k re ś la  n a u k o w o  

C H A R A K T E R  
Z D O L N O Ś C I — P R Z E Z N A C Z E N IE  

P rz y jm u je  c a ły  d z ie ń  
W A R S Z A W A , u lic a  B ra c k a  23 m . 52 

p a r te r ,  I I I  p od w ó rze  
o b o k  J a b łk o w s k ic h  25

&

j „ H o - U ) a

:
: PO ZNAŃ u l .  D ą b r o w s k i e g o  87  l

L . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
JÓZEF DZIABASZEWSKI i S-ka |

F a b r y k a  m a s z y n

P O Z N A Ń ,  ULICA P R Z E M Y S Ł O W A  NR 39 \

Sprzedaż
Bławał-Galanłeria i Konfekcja

JOZEF T O M U
KLUCZBORK

Rynek 39 telefon 278
298

Władysław Pawłowski
SUKNA I GALANTERIA MĘSKA

Kniow icer 3 Maja 1 —  Telefon 316-65
285

stwie dla wspólnej sprawy w  służbie 
Ojczyzny.

Zjazd II  Plenum Rady Narodowej 
Polaków we Francji posiada szczegól­
ną wymowę w  chw ili, gdy rząd fran­
cuski odmówił podpisania umowy re­
patriacyjnej na powrót Polaków do 
kraju, w  chw ili, gdy postępowe w y ­
chodźstwo polskie we Francji narażo­
ne jest na szykany ze strony francu­
skich władz adm inistracyjnych i  gdy 
Polacy we Francji, tworząc na jw arto­
ściowszy element produkcyjny w go­
spodarce francuskiej, zmuszeni są pra­
cować w  warunkach uchybiających 
najprostszym zasadom bezpieczeństwa 
i opieki.

Rząd Polski w ie lokro tn ie  dawał już 
wyraz swemu stanowisku w  powyż­
szych zasadniczych i  żywotnych spra­
wach, oświadczając, że Polska Ludo- 

. wa będzie zawsze i  wszędzie broniła 
interesów swych obywateli, gdziekol­
w iek  by się oni znajdowali i  nie po­
zwoli, by działa im  się krzywda.

Jasmar.

Akcja trzydniówek „SP"
Bogata w  doświadczenia ubiegłego 

roku przystępuje młodzież „SP" w 
miesiącu kw ie tn iu  br. do akc ji prac 
dorywczych (trzydniówek) na teienie 
całego kraju. Zgodnie z ustawą obo­
w iązkow i w  pracach trzydniów ek po­
dlega młodzież w  w ieku od la t 16 
do 20.

Zwolnione mogą być osoby uznane 
za niezdolne do pracy fizycznej, ko­
b ie ty  zamężne i  ciężarne, pełniący 
służbę wojskową, oraz ci, którzy ją 
odbyli, jedyn i żyw iciele rodzin, oraz 
duchowni różnych wyznań uznanych 
przez państwo.

Z odroczenia korzysta młodzież pra­
cująca fizycznie w  państwowych, sa­
morządowych i  spółdzielczych zakła­
dach pracy, pracownicy PKP i  poczt, 

• nauczyciele, uczniowie SPP i  wieczo­
row ych szkół zawodowych, względnie 
ci junacy i  junaczki, którzy przedsta­
w ią  świadectwo lekarskie, zwalniające 
ich term inowo od prac w  trzydniów- 
kach.

Ustalono następujące czasokresy 
pracy m łodzieży w  trzydniówkach

1 PIEKARNIA —

„SP". Młodzież szkolna pracuje przez
I dzień szkolno-roboczy w  miesiącu. 
Ponadto jeden raz na dwa miesiące 
w  dzień w o lny od nauki, oraz w m ie­
siącu wrześniu 3 dni na początku roku 
szkolnego.

Młodzież zatrudniona w  instytucjach 
państwowych, samorządowych i spół­
dzielczych, oprócz zwolnionych od 
obowiązku prac dorywczych, ciężko 
pracujących, w ykonu je  prace trzydnió­
wek —  jeden dzień w  miesiącu. Pozo­
stała część młodzieży pracuje 3 dni 
w  miesiącu.

Dzień pracy junackie j obliczony jest 
na 6 godzin.

Sprostowanie
Do artykułu pt. „Dzieci w dworco­

wych świetlicach RTPD" na str. 4 nr
I I  „Polski Zachodniej" z dnia 20. I II. 
1949 r. zakradł stę przykry błąd tech­
niczny, który zniekształcił ostatnie 
zdanie artykułu. Zdanie to winno 
mieć brzmienie następujące: „Okazało 
się, że są one nie tylko potrzebne, ale 
I konieczne, gdyż zapewniają młodzie­
ży opiekę, dożywienie, a zajętym pra­
cą rodzicom oszczędzają zmartwienia".

CUKIERNIA
Misłrz p ie k a rs k i i c u k ie rn ic z y

Edward Jędrzejczak

K A T O W I C E  

ul. Mikołowska 15
283

Unieważniam kartę RKU Poznań - 
|  Miasto na nazwisko Józef Stacbowski, 
• Poznań, Marsz. Rokossowskiego.

Unieważniam książeczkę wojskową 
wydaną przez R. K. U. Kłodzko, odci­
nek zameldowania i  kościelną m etry­
kę ślubu, na nazwisko Makowski Pa­
weł, zamieszkały Tłumaczów, pow. 
Kłodzko.
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Restauracja - BAR - Kawiarnia
Reprezentacyjnego Hotelu

M O N O P O L MM

MM
K A T O W I C E .  ul. Dworcowa 5, vis a vis Dworca 

T e l e f o n y  Nr 309-51 do 309-55

Warszawska kuchnia czynna 
od godz. 6 rana do 3 w nocy

P r z y g r y w a j ą  2 d o b o r o w e  o r k i e s  f r y
y V V W V W W W IA A /V V V W V y W N A A /W W N M W V W N /W W V W U W V W W

L  BRĘCZEWSKI Î SS daw"iei POLSKI PIEC
POLECA I WYKONUJE

2tl

■ BIURO I SPRZEDAŻ:

PIECE PIEKARSKIE I CUKIERNICZE WSZELKICH SYSTEMÓW 

REMONTY I PRZEBUDOWY Z DOSTAWA MATERIAŁÓW 
MASZYNY I PRZYRZĄDY, WSZELKIE ODLEWY ŻELIWNE, 
WEDŁUG MODELI I RYSUNKÓW ORAZ WSZELKIE OD­
LEWY ALUMINIOWE, KOKILOWE I WTRYSKOWE

P O Z N A «  i4 — ULICA SREDZKA 6-9 — TELEFON 42-12 
O B O K  B R A M Y  W A R S Z A W S K I E J

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wybgrze poleca

T. Andr z e j ewsk i
P o zn ań ,  S z k o l n a  12

Telefon 85-01
3435

Okucia budowlane
Specjalność: r eg nery oraz okucia 
meblowe, aparaty do wiązania skrzyń 

drułem
p o l e c a

„HURT POLSKI“  Poznań
ul. Wrocławska 14 Tel. 28-88

76

Hurtownia Cukrów - Czekolad«
4 1 . KHUŻYCHI

P O Z N A Ń ,  Słary Rynek 93 -  Telefon 95-44
Poleca wielki wybór baranków 
—  i jajek wielkanocnych —

213
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NA ARENIE SPORTOWEJ U ) yiortack i net, m orzuck ś w ia ta

Nai starsze siatki świataSport w ie jsk i, do niedawna jeszcze 
tak zaniedbany ę— zyskuje coraz 

w ięcej na prężności, przede wszy- 
• stkim  dzięki powstaniu Rad Sportu 
W iejskiego. Taka Rada Sportowa na 
terenie wojew. szczecińskiego rozw i­
nęła w całym szeregu ośrodków bar­
dzo aktywną działalność na terenie 
powiatów i gmin. W ieś szczecińska 
posiada w iele możliwości, ażeby w 
ciągu najbliższego czasu przodować 
nawet w skali ogólnopolskiej w  tej 
dziedzinie. W  te j chw ili na terenie 
wojew. szczecińskiego, w  gminach i 
gromadach znajduje ąię około 130 
boisk, z czego do gry w piłkę nożną 
nadaje się około 30 boisk, dalej do 
gier w p iłkę  ręczną. Ośrodki te ob­
fitu ją  w pokaźną ilość p ływ alń le t­
nich.

Z licznych gmin na czoło wysunęła 
się działalność we wsi Radawnica, 
pow. złotowski, gdzie Ludowy Zespół 
Sportowy posiada dobrze prosperują­
ce sekcje p iłk i nożnej, lekkoatletycz­
ną, p iłk i ręcznej i  tenisa stołowego.

W ojewódzka Rada Sportu W ie j­
skiego w  Szczecinie zorganizowała 
dotąd 15 powiatowych Rad Sportu 
W iejskiego. Podobne Rady powstają 
również i  w  innych województwach.

Od k ilk u  miesięcy toczące się za­
wzięto boje o mistrzostwo Lig i Koszy­
kow ej znalazły swój epilog we W ro­
cławiu. Dwaj rywale — YM CA 
(Łódź) i  ZZK (Poznań) stanęli do de­
cydującej bata lii o zaszczytny ty tu ł 
mistrza Polski na rok 1948/49. Kole­
jarze, w ie lokro tn i m istrzowie Polski, 
m ający w swych szeregach reprezen­
tantów barw polskich na Olimpiadzie, 
pokazali raz jeszcze swój lw i pazur. 
Zapowiedzieli, że m istrzostwo zdobę­
dą. Słowa dotrzym ali, zwyciężając po 
emocjonującej grze, dzięki wyższo­
ści technicznej, szczególnie jednak 
rutynie, swego groźnego przeciwnika 
w stosunku 27:23,

Czy zasłużeni weterani-koszykarze 
spełnią swoją „groźbę", że wycofają 
się z aktywnego życia sportowego by 
zająć się stroną instruktorską? A  mo­
że złapią „drug i oddech" i będą w a l­
czyć nadal. Są oni pięknym przyk ła ­
dem dla naszych m łodych zawodni­
ków  — ja k  żyć, trenować i  pracować 
nad sobą. Przedstawiamy mistrzowską 
piątkę: Kasprzak Zdz., Grzechowiak, 
Śmigielski, Kolaśniewski, Matysiak.

Nazwiska mówią same za siebie. 
N ie potrzeba żadnych dalszych ko­
mentarzy.

Ostatnie akordy naszych hokeistów
w  postaci fina łowych rozgrywek o 
m istrzostwo Polski, po w ielu tarapa­
tach, szczególnie ze zmienna pogodą 
dobiegły końca. W  finale znalazły się 
drużyny: ,,C racoviiT Kryn ickiegoTow . 
Hok.,' „S iły " — Giszowiec i „Leg ii" 
— Warszawa. Zgromadzone zespoły 
w  K ryn icy  m usiały pośpiesznie prze­
prowadzić" się, gdyż lód począł gwał­
townie „uciekać" do zimowej stolicy 
Polski — Zakopanego. W  wyniku k il­
kudniowych zmagań ty tu ł przypadł po 
raz drugi z rzędu „C racovii".

Obecnie nasi czołowi hokeiści szy­
kują się do spotkań reprezentacyj­
nych na terenie Czechosłowacji. Za­
danie obrony barw polskich nie 
łatwe.

Zaroiły się piłkarskie boiska całej 
Polski wielotysięcznymi rzeszami za­
wodników wszystkich kJ:ąs, a tereny 
inauguracyjnych, o fic ja lnych zmagań 
zaległy dziesiątki tysięcy adheren­
tów tej najpopularniejszej gry. N a j­
większe zainteresowanie towarzyszy­
ło oczywiście I Lidze Państwowej. 
Dwie niespodzianki większego k a li­
bru — to zwycięstwo W is ły "  nad 
ŁKS - W łókn ia rz  w  Łodzi 8:2, sukces 
ZZK — Poznań nad AKS (Śląsk) w 
stolicy W ie lkopo lski wyrażający się 
w yn ik iem  7:3. Pozostałe w yn ik i 
brzmią: „W arta " — „Polon ia" (W-wa) 
0:0, „Ruch" — „Polonia" (Bytom) 
2:2, „Legia" (W-wa) —  Szombierki 
2:1, „C racovia" — „Lechia" (Gdańsk): 
5:1.

W  I I  Lidze również stawiane horo­
skopy przez licznych „p ro roków " nie 
w ypadły po ich m yśli. Oto rezultaty 
pierwszego startu drugoligowców: 
„G arbarnia" —  „G ward ia" (Szczecin) 
8:1, „Baildon" —  „Polonia" (Świdni­
ca) 2:0, „Pomorzanin" — Pabianickie 
TC 4:2, „Lub lin ianka" —  „O strov ia" 
3:2, „Polon ia" (Przemyśl) —: „Pafa- 
wag" (W rocław) 1:1, „Radomiak" «— 
„Bzura" 1:1, „Naprzód (Lipiny Sl.) — 
„G wardia" (Kielce) 4:1, Tarnovia" — 
Chełmek 8:1, Ognisko —  W idzew 
0:0, „G órn ik  (dawn. Rymer) — „S kn 
(Częstochowa) 3:1,

Bokserzy nasi są niezmordowani.
Przygotowując się do indyw idual­

nych w a lk  o mistrzostwo Polski, k tó ­
re odbędą się w  dniach od 7— 10 ma­
ja  w stolicy Dolnego Śląska, staczają 
liczne w a lk i o charakterze towarzy­
skim. W raz z p iłkarzam i ruszyli ró ­
wnież do boju pięściarze I L ig i Bok-' 
serskiej. Spodziewane zwycięstwo 
odniosła „G ward ia" stołeczna nad 
„Zrywem " łódzkim  11:5. „G ward ia" 
gdańska uporała się, z trudem z ze­
społem „Zjednoczonych" (Bydgoszcz) 
9:7. „Gedania" wygrała z „Batorym " 
10:6 .

Kapitan związkowy PZB Derda, 
g łow i się tymczasem nad wystaw ie­
niem silnej, m ożliw ie młodej ósemki 
na dzień 28 kw ietn ia br. w  W iedniu 
przeciwko repr. A ustrii. Podobno nie 
chce skorzystać z „us ług " Szymury 
i K limeckiego. Kolczyński zdaje się 
już poszedł w  odstawkę. M łodzi w y ­
chodzą na czoło Z takich pięściarzy 
ma się składać nasza ósemka na m i­
strzostwa Europy w  Oslo, które odbę­
dą się w czerwcu br.

M otocykliści tak się „rozpędzili" 
w ostatnich dwóch latach, że pod 
względem ilości imprez zdecydowa­
nie konkuru ją z wszechwładną piłką 
nożną oraz pięśriarstwem. M ają nad 
imprezami tych dziedzin w licznych 
wypadkach tą przewagę, że należą do 
gałęzi sportowych w yb itn ie  w idow i­
skowych. N ie ty lko  w w ie lk ich  mia-

Nie zapomnij Karolino! Po przedsta­
wieniu jesteśmy zaproszeni na nogą 
wieprzową do „Empitu".

(„Esquire")

Jak myślisz, ten się zna na żartach, 
czy nie?

stach wojewódzkich, lecz w  miastach 
powiatowych 2  nawet małych miaste­
czkach tysiączne masy przyglądają się 
wyczynom naszych „czarnych śtniał- 
ków " na torach żużlowych, „pożera­
czom k ilom etrów " na wyścigach szo- 
sawo-ulicznych i  innych. 3 kw ietn ia  
nastąpi otwarcie sezonu w całej Pol­
sce/ Pierwsze większe imprezy odbę­
dą się ma terenie W ie lkopo lsk i z ra­
c ji otwarcia Międzynarodowych- Tar­
gów Poznańskich. Za in ic ju je  je trady­
cy jny raid „Lechu" poznańskiej. W  
dalszym programie przewidziane są 
spotkania o charakterze m iędzynaro­
dowym oraz meczę międzypaństwowe.

I m iłośnicy „sportu benzynowego" 
mają możność podziwiać w a lk i ligo ­
we naszych żużlowców. Śą to w a lk i
I i I I  L ig i PZM oraz rozgrywki Po­
znańskiej L ig i Okręgowej, Największą 
i  reprezentacyjną imprezą — to do­
roczne wyścigi o „Grand Prix Pol­
ski" wyznaczone na dzień 3. 7. br.

PZM otrzyma 16 doskonałych ma­
szyn ■— żużlowych „M a rtin  Jap" z 
A ng lii, co um ożliw i naszym w y trw a­
łym  kierowcom do skuteczniejszej o- 
brony barw biało-amarantowych w 
walce z jeźdźcami, zagranicznymi.

Jaki jest najstarszy statek z is tn ie­
jących na świecie jednostek morskich 
i ile  liczy sobie lat?

Na powyższe pytanie nie łatwo by­
ło by znaleźć odpowiedź. Istn ie ją w y ­
kopaliska łodzi W ik ingów  sprzed dzie­
sięciu i w ięcej w ieków, są też w  mu­
zeach inne archeologiczne eksponaty, 
z różnych — wcześniejszych i póź­
niejszych okresów. W śród nich zna­
leźć można także łodzie słowiańskie 
(słynne wykopaliska spod Gdańska), 
nie w iele młodsze od w ikingow skich, 
co jest najlepszym świadectwem, .że 
Słowianie zajm owali się kiedyś nie 
ty lko  uprawą ro li i  bartnictwem.

Pozostawmy jednak wszystkie te — 
mniej lub w ięcej zębem czasu naru­
szone — zabytki muzealne, ogranicza­
jąc się do ostatnich stuleci. W y k lu ­
czmy lównież te statki, które — jak 
na przykład słynna nelsonowska „V i-  
c to ry" -— nie znajdują się w  czynnej 
służbie, choć doskonale utrzymane i 
zakonserwowane w  dalszym ciągu po­
zostają jednostkami p ływającym i (nie­
mal w dosłownym tego słowa znacze­
niu), zakotwiczone w  portach, jako 
pam iątki narodowe.

Chodzi o najstarszy statek, p ływ a­
jący bądź to w  charakterze jednostki 
pasażerskiej, bądź też jako towaro­
wiec, czy wreszcie sprawujący inną, 
pomocniczą funkcję w  światowej że­
gludze.

W edług publikowanych w facho­
wych pismach morskich wiadomości, 
najczcigodniejszym Matuzalemem mórz 
świata jest chiński parowiec „Hsin 
Tu i", k tó ry  figu ru je  w  Lloyd's Regi­
ster Book, jako jednostka wybudowa­
na w roku 1840 w  Petersburgu. Statek 
ten w okresie m iędzywojennym zaku­
piony został przez towarzystwo Den- 
bigh & Company w  W ladywostoku, 
a krótko potem przeszedł w  ręce chiń­
skiego właściciela, otrzymując obecną 
nazwę „Hsin Tui".

W  roku 1937, w toku działań chiń­
sko - japońskich, „Hsin - T u i" zostai 
zdobyty przez Japończyków i. do roku 
1945 p ływ a ł pod banderą japońską. 
Japończycy poddali też statek moder­
nizacji, wyposażając go w nowe kotły.

Następnie, po kap itu lac ji Japonii, 
statek przez dwa lata kursował po­
między portami Dairen i  Chefoo, we 
wrześniu 1947 roku został sprzedany 
nowemu w łaścic ie low i i  odtąd rozpo­
czął nową służbę regularną pomiędzy 
Tientsinem, Szanghajem i  innym i por­
tami chińskim i.

N ie w iele młodszym od niego jest 
parowiec angielski „G reat B rita in", 
wybudowany w  roku 1843. Statek ten 
służy jako węglowiec, jednakże uży­
wany jest ty lko  do służby przybrzeż­
nej i  na pełne morze już nie wycho­
dzi. Z tej też przyczyny nie figu ru je  
na listach Lloyd's Register Book.

Najstarszym pełnomorskim statkiem, 
kursującym na wodach europejskich, 
jest szwedzki parowiec „M ae la re n ', 
liczący obecnie 101 lat. Statek ten 
w ie lokro tn ie  zm ieniał nazwę, w łaści­
ciela i  port macierzysty, przewoził pa­
sażerów i różnego rodzaju towary, 
a później z frachtowca napowrót prze­
budowany b y ł na statek pasażerski, 
wreszcie w ie lokro tn ie  podlegał prze­
róbkom. W  ich trakcie nie ty lko  otrzy­
m ywał nowe maszyny, alb nawet — 
było to w  roku 1900 — zm ienił nieco 
wygląd, otrzymując nowy, dłuższy od 
poprzedniego dziób. Jego pierwszym 
portem macierzystym b y ł Sztokholm, 
ostatnim Koeping. W ybudowany jako 
statek pasażerski, w roku 1919 został 
przebudowany na frachtowiec zaś w  
5 lat później ponownie przystosowany 
do pierwotnego przeznaczenia. W  ro­
ku 1925 siatek u legł poważnym uszko­
dzeniom w  porcie Koeping i straw io­
ny zostai częściowo pożarem. M im o 
to jednak i m in o  bardzo już wówczas 
poważnego w ieku, jego ówczesny a r­
mator nie zawahał się pmod wyrem on­
towaniem statk 1, 3 nawet w  roku 1929 
wyposażył go w no va maszvny.

H istoria  powyższych statków dowo­
dzi, że i wśród nich znajdują się je d ­
nostki długowieczne, wbrew ogólnie 
panującemu przekonaniu, że na jw yż­
szą granicą w ieku jednostek pełno­
morskich, obojętnie -— wojennych 
czy handlowych, jest pól wieku, (jp)

Najstarszy statek świata według rejestru L loyda „Hsin Tui"  w porcie 
Szanghaju. M imo „podeszłego“  w ieku statek kursuje między portami 

chińskiego wybrzeża.

(DOKOŃCZENIE)
J  ak pan myśli, czy model będzie 

pływać, to jest —  czy...
— Nie. Pójdzie na dno przy pier­

wszej próbie. Nasz konstruktor pomi­
nął rzecz ogromnej wagi: rozmieszcze­
nie ciężaru, zignorował obliczenia. 
Nie stać go jeszcze na to. Tak, mo­
del utonie, ale pływać będzie jego 
twórca! — Panie Jartla, zapewniam 
pana, że nie jest to ostatnia praca te­
go chłopca. 1 dobrze, że model mu u- 
tonie. Pan powie chłopcu — później, 
dlaczego statek nie wy trzy mai próby. 
Zrozumie, że sam zapal nie wystarcza, 
że musi połączyć go z wiedzą. Pier­
wsze rozczarowanie stanie się dla nie­
go bodźcem do nauki.

A  po chwil i  dodał:
— Myślę, że należałoby zająć się 

nim odpowiednio. Przede wszystkim  
posłać do szkól zawodowych.

—  Pan uważa, że mój Franek?....
— Będzie z niego kiedyś dobry in ­

żynier  — konstruktor okrętowy. N a * 1 * i 
pewno. Ta próbka, panie Jania, to nie 
chłopięca zabąwka, to... hm... natch­
nienie!

— Ciągnie go do stoczni... myśla­
łem, że... przegnałem go nawet.

— Zle pan uczynił. Nie wolno przy- 
gaszać w nim porywów, które — jak 
widzimy  —  nie są tylko zwykłą cie­
kawością.

Inżynier Wysocki znów podszedł do 
modelu i  wskazuje na n'ego cybusz- 
kiem nieodłącznej łajeczki, rzekł do 
majstra:

— Jedna rzecz szczególnie mnie za­
stanawia: opracowanie dziobu statku 
i ruty. Te części zdradzają zdecydo­
wane, śmiałe i... zresztą, kto wie?... 
może przeholowane podobieństwo do 
ryby. Ulegam złudzeniu, że chłopiec 
wykorzystaI tu świadomie albo nie-

EUGENIUSZ BRYZA O J C I E C  I  SYN
świadomie pewne korzystne elementy 
konstrukcyjne, podane przez najge­
nialniejszego twórcę: przez przyrodę.' 
Jest to ważny rys; wskazuje na zmysł 
wynalazczości u niego. Tak sądzę — 
ja. 4

Majster Janta uśmiechnął się i po­
śpieszy1 z wyjaśnieniem.

— Zastanawiałem się i ja nad tym 
w domu. Spytałem Franka, dlaczego 
zrobił „tak>" dziób i „ taką" rufę. — 
W ie pan co mi na to odpowiedział? — 
„Na j lep ie j pływa  w morzu ryba. Sia­
tek, k tóry będzie najbardziej do ryby 
podobny, stanie się najszybszy, naj­
obrotniejszy, najlżejszy i najbezpiecz­
niejszy dla żeglugi".

— „Toś ty najpierw na ryby pa­
trzył, a dopiero . później zmajstrowa­
łeś tę zabawkę"  — spytałem go.

— „Jacek, mój kolega ze szkoły, ma 
w domu wielk ie akwarium a w nim 
różne ryby. Chodziłem do niego i o 
glądałem je, jak pływają jakie mają 
kształty... Nazwali mnie u Jacka wa­
riatem, bo przesiedziałem przy akwa­
rium nieraz i po kilka godzin, aby 
widzieć... no, te ryby...“

Inżynier zajął się Frankiem. Czynni­
ki społeczne poparły jego wniosek, w 
wyn iku  czego chłopiec został umiesz­
czony na bezpłatną naukę najpierw 
w technicznej szkole średniego typu, 
a po chlubnym je j  ukończeniu na po­
litechnice. Przewidywania inżyniera 
Wysockiego okazały się trafne: syn 
majstra Jan ty zapowiadał się już w 
czasie studiów na pierwszorzędnego

fachowca w budownictw ie okręto­
wym. Ukończywszy poli technikę o 
trzymał z miejsca bardzo odpowie 
dzialne stanowisko w Stoczni Gdań­
skiej, w której już w okresie nauki 
odbywał •praktykę.

Przypomnieli go sobie starzy praco­
wnicy stoczniowi, pamiętający pier­
wsze zapędy małego Franka na tere­
nie jego obecnej pracy zawodowej.

— Pamiętacie inżyniera Jantę, jak 
będąc chłopakiem przychodził do nas
i podpatrywał robotę?

— Kto by pomyślał... Ot, urodził 
się do tego i tyle. Ciekawym, jak  
wypadnie ten jego pierwszy statek. 
Żeby też się udał! Wszyscy mu tego 
życzymy.

— Uda się, na pewno. Reszta zale­
ży od nas, jak się dołożymy do roboty. 
Cóż, inżynier sam statku nie zbuduje. 
Potrzeba do tego setek rąk... uczci­
wych rąk:

— Kochają chłopa, to i wezmą so­
bie sprawę do serca
. — Blady on ostatnio i  taki jakiś...

— Przejmuje się. Niepotrzebnie. Już 
my zrobimy co do nas natęży. 
„Wspólnota"  — to dzieło wszystkich 
stoczniowców. Dlatego „Wspólnota".  
Pięknie statek nazwali. Pływa już 
„Sołdek" pływa „Jedność Robotnicza"
1 wiele innych, a teiaz pójdzie na mo 
rze — „Wspólnota"!

Statek — udał się. Przeszedł nawet 
oczekiwania twórcy modelu jak i 
współtowarzyszy pracy realizatorów 
pomysłu. Wodowanie wypadło pomy­

ślnie, a kiedy dostarczono ze Śląska 
maszynę okrętową, wmontowano ją i 
wykończono resztę robót, sls „W spó l­
nota" wyszła w morze w swój pier­
wszy rejs z drobnicą do Angli i.

Podczas uroczystości w stoczni, 
urządzonej przez radę zakładową na 
cześć inżyniera Janty, wystąpił jeden 
z najwytrawniejszych mówców spo­
śród pracowników i wygłosił mowę 
pochwalną. Inżynier Janta siedział za­
rumieniony jak  panna, spuścił wzrok 
i był najwyraźniej zaskoczony owa­
cją. Gdy mówca skpńczył i um ilk ły  
huczne oklaski, inżynier wstał zapło- 
niony i rzekł z trudem:

— Za co wy mi, towarzysze, dzięku­
jecie i po co to wszystko... no, ta uro­
czystość dla mnie? Wyście mnie skie­
rowali  na naukę, za wasze pieniądze 
uczyłem się, więc myślę, że było i bę­
dzie moim obowiązkiem, zwrócić wam 
je w postaci mej pracy. A  zresztą, — 
co zrobiłbym ja sam, gdybyście wy  
nie wzięli  razem ze mną odpowie­
dzialności i nie wypracowali w tru­
dzie tego, co ja... ty lko obmyśliłem? 
Dlatego więc nie rozumiem...

Ostatnie jego słowa zagłuszyła bu­
rza oklasków.

— ...dlatego nie rozumiem, za co 
wy mnie dziękujecie, zamiast ja wam. 
— Czego clokazałem dotychczas? Nic. 
Ale to dopiero początek. Dlatego pro­
szę was o dalszą tak serdeczną współ­
pracę, a spuścimy na morze dla Pol­
ski dziesiątki, i  jeszcze lepszych stat­

ków, bo mam... bo mam niejeden —  
zdaje się —  dobry pomysł, mogący o- 
kazać się cenny dla naszej żeglugi.

Sala znów rozbrzmiała — tym razem 
już huraganowymi oklaskami i okrzy­
kami stoczniowców.

Na końcu sali, w  gronie spawaczy, 
siedział ojciec inżyniera Janty, targał 
wąsa, walczył ostatkim sił ze wzru­
szeniem — bo cóż by o nim pomyśleli 
inni?! — i  przypominał sobie w  tej 
aż do bólu radosnej chw il i  pewien 
dzień z przeszłości, k iedy to ółuknął 
małego Franka i przegna! ze stoczni, 
a w  domu... a w domu dał mu w  
skórę...

Nagle rozmyślania starego majstra 
przerwał rumor krzeseł i zobaczył 
przerażony, że wyciągają się ku nie­
mu liczne ręce towarzyszy,, wśród 
których mignęła mu przed oczami 
twarz inżyniera Wysockiego.

Zanim zorientował się w sytuacii,  
ręce te — silne, szorstkie, twórcze rę­
ce — pochwyciły go i zaczęły podrzu­
cać w górę razem z krzesłem.

— Niech żyje majster Janta!!! — 
huknęli donośnie.

— Niech żyje inżynier Janta!! — 
krzyczeli najgłośniej traserzy.

— Niech żyje stocznia!!! — połą­
czyli się wszyscy w gromkim, serde­
cznym, spontanicznym wyrazie ra­
dości.

Przewodniczący zebrania nie mógł 
już opanować wzburzonego żywiołu  
uczuć■ wzruszenia załogi. Cisnął więc 
dzwonek o podłogę, którym usiłował 
uc'szvć towarzyszy i  krzyczał teraz 
razem z innymi na cześć ojca, syna 
i stoczni.

Pracownikom Stoczni Gdańskiej — 
skromnie dedykuję

EUGENIUSZ BRYZA
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